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Artykuł,
się

którego trzeba
w s . t y d z l i

Nie je s te śm y  zw o len n ik am i f l u ­
o ro w a n e g o  K u r ie ra  C odziennego” . 
Byna, m nie j.  Ale t rzeba  p rzyznać ,  że 
b a rd zo  często zdarza  się n a  ła m a c h  
tego p ism a  czy tać  a r ty k u ły  o b iek ty ­
wne, w y raża jące  słuszne poglądy , a 
p rzy  tym  p o p a r te  d u żą  ilością m a te ­
r ia łu  fak tycznego , co dfa p ism a  co­
dziennego jes t  na jcennie jsze.

Ud ogólnego p o z iom u  a r ty k u łó w  
ja sk ra w o  o d b i ja ją  in  m in u s  k o re s ­
p o n d en c je  z W ilna . Czasem w pro s t  
nie m ożna  z rozum ieć  dlaczego arty-  

idzaju w ogóle znalazł tam  
miejsce. Jeszcze dziwniejsze, że b y ­
w a ją  one d ru k o w a n e  n a  w stępie  i z 
podkreś len iam i.

O sta tn io  ni s tąd  ni zowąd, dn ia  17 
bm . Ik a c  zam ieścił w łaśnie  t a k ą  k o ­
re sp o n d en c ję  z W iln a  pod  k rzy czą ­
cym  ty tu łem : „Z m ierzch  „ sp ra w y  bia 
ło ru sk ie j” w Polsce. L ik w id ac ja  a n ­
typolsk iego  ru c h u  „nac jo n a l is tó w  
b ia ło ru sk ic h ” .

Mógłby ktoś sądzić, że nastąpiło 
nowe rozwiązanie jakiejś nowej 
„H rom ady”. Gdzież tam Chodzi o 
wysiedlenie 3 księży m arianów  Bia­
łorusinów z Drui.

Nieudolny au tor te „oryginalnej 
korespondencji” nie zdaje sobie 
sprawy nawet, na ile jego korespon­
dencja napraw dę jest oryginalna, o- 

" ryginalna na  czołowych szpaltach 
Krakowskiego Czerwoniaka.

O bindudze, o porcie w Drui, o 
hydroelektrow ni w Szyłanach, o stu 
innych rzeczach do fatalnej p ropa­
gandy radia bolszewickiego w języku 
białoruskim  włącznie — cicho, d e  
spraw a o.o m arianów  —  co innego. 
Jest widać szczególnie interesująca, 
zwłaszcza gdy chodzi o podkreślenie 
wielkich zasług realizatorów drujs-
kiego wysiedlenia.

_ * '-dług Ikacow ego  p iew cy czynów 
wileńsk ie j  a d m in is t ra c j i  to w ysied le­
nie u ra s ta  do ro z m ia ró w  jak iegoś e- 
pokow ego w ydarzen ia .  P isze on do 
słownie:

W ysied len ie  o.o. m arian ó w  czarnych  
D rui i ks. S tank iew icza  z W iln a  oraz 

zam knięcie  B iało rusk iego  Związku Gos­
podarczego w W ilnie,  o czym „I. K. C.“ 
JUz in fo rm ow ał  Czytelników, znaczeniem 
sw oim  wj-Kraczają daleko poza  ram y  wy- 
p ad k u  lokalnego.

Pow yższe bow iem  posun ięcia  w ładz 
ad m in is trac y jn y c h  po łożyły  n a reszc ie  kres 
szkodliw ej dz ia ła ln o śc i „obozu n a c jo n a li­
stów  białoruskich**, k lć ry  w ich rzy ł na 
p ó łn o cn o-w schodn ich  ru b ieżach  k ra ju  od 
z a ra n ia  N iepodległości P o lsk i. W ysied len i 
zaś księża byli o sta tn im i p ro p a g a to ram i 
jego h ase ł; z ich w ięc usun ięciem  zo sta ł 
z lik w id o w an y  o sta tn i i zarazem  jedyny  w 
Polsce ośro d ek  „b ia ło ru sk ieg o  ru ch u  sę ­
pa ra iy s ty czn eg o “, ru ch u  an ty p ań stw o w e­
go, bo godzącego w całość  ziem  Rzeczy­
pospo lite j.

G otowiśm y u w ierzyć  n a  słowo, 
zwłaszcza, że chodzi tu  nie o iakichś 
zw ykłych  o.o. m a r ia n ó w , ty lko  o 
m a r ia n ó w  czarnych. A utor  jed n ak  
Nie chce p o p rzes tać  na  tym  „k o lo ry s ­
tycznym  dowodzie.

A rg u m en tu je  więc w osobnym  
rozdzia le  h is to rycznym  swego a r ty ­
ku łu  p. t;

KIEDY POWSTAŁ 
„IUJCH BIAŁORUSKI"?

'v taki sposób:
W rac a ją c  do „ostatn iego ak tu  d ra m a tu  

Racjonalizm u b iałoruskiego",  trzeba prze

de w szystk im  zwrócić uwagę na początki 
tego ruchu.

Po w sta ł  on w  k o ń cu  zeszłego stule­
c ia  pod w pływem  l i te ra tu ry  Syrokomli 
(podkreś lenia  nie nasze)

Ci właśnie  poeci i pisarze ,  będąc  z po 
chouzen ia  Po la k am i  k resowym i,  i czu­
jąc  dla wsi rodz inne j  żywą sympatię ,'  
o w ianą  w ie lk im  sen tym entem , a chcąc ją 
wyróżnić,  w sw ych u tw o rach  nadawali  
często je j  m ieszkańcom  nazwę „ludności 
białoruskiej14, pochodzącą  od h is torycznej  
nazw y  tych ziem Biała Iluś.

Zbrodniarze! Jakżeż śmieli! Ach 
ten Syrokomla!
Późniejsze etapy:

-Za czasów okupaci  niem ieckie j  „ruch  
b ia ło ru sk i"  był całkowicie podporządko­
wany polityce okupantów. Ni'mcy użylli 
„B ia ło rus inów " za  narzędzie do rozbicia 
jednolitej postawy ludności, zamieszku- 
jącej  W ileńszczyznę.

W  rezultacie
Ruch „białoruski44 w Polsce odrodzo­

nej był potężny (podkreślenie  nie nasze) 
Klasycznym  na to p rzyk ładem  m ogą być 
dzieje „łlramady44, k ló ra  w s tosunkow o 
k ró tk im  czasie p o t ra f i ła  sk u p ić  w swych 
szeregach  wiele tysięcy w łośc ian  k re so ­
wych.

Potem:
Miino, iż po z l ikw idow aniu  „H ram a- 

d y 1 is tn ia ły  n a d a l  różne  organizacje  
„b ia ło ru sk ie"  ru ch  ten  nie miał żadnego 
wzięcia  (podkreś lenie  nie nasze).

A więc:
M arian ie  zd a jąc  sobie sprawę, że ofi­

c ja ln ie  nie m ogą  za b a rdzo  angażow ać 
się w akcji  „nac jona l is tów  b ia ło ru sk ich “ 
ograniczyli się tedy do tworzenia kadr 
inteligencji „białoruskiej44 i s tarali  s 'ę  
w prow adz ić  do św ią tyń  na Wileńszczyźnie 
język ludowy (pokr. nasze)

Dzięki W ładysław ow i Syrokom li 
i potem okupantom  ruch białoruski 
nie tylko się rozwinął, ale był „po 
teżny”, w parę lat późn jej już „nie 
m iał żadnego wzięcia”, wreszcie prz? 
v> rotni i czarni o.o. marianie starali 
się (chyba na szczęście bezskutecz­
nie) „wprowadzić do świątyń język 
ludow y” , (jak to się wszystko ze so­
bą cudownie łączy). Teraz zawdzię­
czając ..... nie będą mogli tego robić.
Teza o epokowości faktu  wysiediletda 
została udowodniona.

Taki jest w przybliżeniu skrót 
„lotu myśli” p. korespondenta Ika- 
cowego.

Ażeby nie było wątpliwości, że 
tak było a nie inaczej, au to r powo­
łuje się jeszcze tta jednolitą opinię 
prasy  w tej sprawie:

Po wysiedleniu 0 0 .  M arianów  z Drui, 
w  pras ie  polskiej  ukaza ły  się liczne ar- 
tykuriły. Rzecz p rzy  tym  znam ienna ,  że 
wszystk ie  p ism a,  bez względu na swe 
p rz ek o n a n ia  polityczne, zajęły zgodne 
s tanow iska ,  aprobując decyzję władz.

uż ten fak t  wyraźn ie  wskazuje, że 
wysiedlenie  o.o. m ar ian ó w  było całkiem 
uzasadnione. Zresztą  na s tąp iło  to pod 
n ac isk iem  opinii publicznej,  k tó ra  doma

gala  się tego od wielu lat. (Pisma witeń 
skie, „I. K. C.“ i n iektóre  dzienniki w a r ­
szawskie  oraz  pom o rsk '  )

i cytuje ...... „Dziennik W ileński” z
dnia... G września 1920 r.:

„K lasz to r  jes t  przesiąknię ty b iałorus-  
kośc ią  i ty lko ten żargon ma ta ia j  p raw o  
obywatels twa.  Kto przestąpił  fu tkę  k lasz ­
torną,  bezapelacy jn ie  musi być B ia ło ru ­
sinem".

OczyTwiście! Tej jednej opinii n a m  
wystarczy. Po co cytować in n e  p is­
m a?  Może należa łoby  zapy tać  o opi­
nie ks. A rcyb iskupa?

Nie Szanowny Panie Korespon- 
tte! Stanowczo oponuję. Już ja 
pana  tym razem wyręczę. W ostatnich 
dniach bowiem osoby przebywające 
stale w stolicy j stojące blisko kół 
m iaroda jnych  (opinia ich jest więc 

, niezawodna) kategorycznie twierdzi­
ły. że ks. Arcybiskup Metropolita W i­
leński sam jest filobiałorusirtem. Se­
m inarium  duchowne wypchane jest 
czarnym i białorusimar. Co drugi 
ksiądz miast mówić po polsku, prze­
mawia w> jakiejś trudnej do zrozm 
mienia miejscowej gwarze, tej samej, 
której używ ają z trybuny sejmowej
gen. Żeligowski i "posłanka Prysto- 
rowa.

Nie m o g ę  pisać! N a p r a w d ę ,  r o b i  
mi s i ę  s t r a s z n o ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  a r t y k u ł  
ten p i s z ę  p ó ź n ą  czarną nocą.

Dalszy ciąg tematu pozostawiam 
panu, panie korespondencie. Sam zaś 
kończę swoje skrom ne uwagi wyrażę 
niem g ra łu la ij i  tym, którzy tak god­
nego znaleźli piewcę .SwVCh czynów.

P io tr Lemiesz.

Zgon królowej matki
rumuńskiej
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BUKARESZT, (Pat). K rólow a Ma- 
ria  rum uńska, k tó re j stan  w .dniu 
dzisiejszym  pogarszał się z godziny 
na godzinę, zm arła  o godz. 18.30 na  
zam ku Peliszor pod Sinaia. P rzy  ło­
żu śm ierci obecni byli. Król K arol z

następcą tronu  W ielkim  W ojew odą 
M ichałem, księżna Elżbieta grecka 
oraz członkow ie rządu z prem ierem  
p atria rch ą  M ironem  na czele. Urzę­
dowy kom unikat o śm ierci królow ej 
w ydany będzie w ciągu dzisiejszego 
wieczoru.

K rólow a M aria urodziła się w r. 
1875 jako  księżniczka edynburska. a 
w r. 1893 poślubiła księcia Fcrdynan  
da von H ohenzollern - Sigm aringcu, 
b ra tan k a  k ró la  K arola I i ówczesnego 
następcę tronu . Książę Ferdynand 
w stąpił na tron  w r. 1914 pod im ie­
niem  F erdynanda I. Ze zwLązku kró  a 
F erdynanda z Królową M arią urodrilo  
się sześcioro dzieci, z których naj 
starszym  synem  jest panujący  obec­
nie m onarcha —  kró l K arci II

BUKARESZT, (Pat). Z powodu 
śm ierci królow ej Marii ogłoszona zo­
sta ła  żałoba naród  owa. N a w szystkie! 
gm achach państw ow ych powiew ają 
chorągwie, sp o o tte  k irem . 1 ja try  i, 
k inem atografy  są zam knięte i w zno­
w ią swe przedstaw ienia dopiero po 
pogrzebie. W  całym państw ie we 
w szystkich kościołach odpraw ;one 
zostaną uroczyste nabożeństw a ża­
łobne.

Bem za MussoHniepo do ęen. Franco
RZYM, (Pat). Z okazji drugiej ro­

cznicy wybuchu powstania narorto 
wego w Hiszpanii, Mussotini wysłał 
do gen. F ranco  następującą depe­
szę:

„Z okazji d rugiej rocznicy waszej 
narodow ej rew olucji k tó ra  w trzecim  
roku  swego trw an ia  uświęcona bę­
dzie przez zw ycięstwo, zechce P an  
przyjąć w yrazy serdecznej sym patii 
i podziwu, k tó re żywi naród  włoski. 
W łochy faszystow skie są dum ne, że

przy czyniły się d an iną k rw i do w a­
szego zwycię ;tn  *< nad destrukcyjnym i 
siłam i w  H is z p a n i i  i E u r o p ie .  P o n i e ­
waż żadne przeciw ieństw a interesów  
nie d z id ą  nas w jakiejko lw iek  dziedzi 
nie, k rew  naszych legionistów  w yla­
na b ra te rsk o  i dobrow olnie u boku 
waszych w spaniałych żołnierzy, stwo 
rzy n ierozerw alne węzły przyjaźni 
m iędzy naszym i obu narodam i, „Ar 
riba E spagna”.

Koncentracja wojsk s łwleckSch kolo Wladywostoku
TOKIO, (Pat)- Agencja Domei do 

nosi z Seniu, &e graniczny konflik t 
Sowietów z M andżukuo ina być zała­
tw iony w drodze nczpośrednich ro ­
kow ań z dowództwem sow ieckich 
wojsk okręgu przym orskiego.

Dalej „Donici” donosi, że w ciągu 
ubiegłej nocy koło Possjetu  na połu­
dniowy z a e l i ó d  od W ładyw ostoku, 
rozpoczęła się koncen tracja  wojsk so 
wieekich.

TOKIO, (Pat). A m basador Szige- 
niilsu przerw ał swą podróż po E u ro ­
pie i powróci! do M oskwy cel' m wzię 
eta udziału w rokow aniach z powodu 
incydentu w Hun-CSnin. Rząd jap o ń ­
ski złożył wczoraj ponow nie swój pro 
test u r z ą d u  ZSPH i odparł stanow ­
czo twierdzenie, jakoby w ojska so­
wieckie, które w targnęły na  obszar 
M andżukuo znajdow ały się w Jas 
tnie pogranicznym  należącym  do 
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w ietów aZ C harbina donasza, że tam ­
tejszy sow iecki kofjsul generalny Ku- 
zniecow w yjechał do Moskwy.

IłSINKING, (Pat). P row adzone w 
C harbinie rokow ania pomiędzy przed 
slaw icielam i M andżukuo i Sowietów 
celem polubow nego zała tw ienia in ­
cydentu z Czang-Ku-Feng nie dały 
rezultatów  i zostały zerw ane.

TOKIO, (Pat). Rzecznik m in ister­
stw a sp raw  zagraniczny! h ośw iad­
czył, w zw iązku z incydentem  pod 
Hunsczein, że oddziały sow ieckie za ­
m ordow ały  n a  w ybrzeżu koło  Jraćom  
H osanhu  japońskiego ża< darm a. Do. 
17 lipca  rząd  japońsk i złożył w tej 
spraw ie ostry  p ro test w M oskwie.

Gwałtowne burze
CIESZYN. (Pał.] W czorajszej nocy p rze 

szła nad powiatem  cieszyńskim gw ałtów  
na burza z ulewnym deszczem ,^który  w 
g r  inach Puńców i Dzięgiele w spow odo­
wał wylew po toków  Puńcówki i Bobrów­
ki z dopływ am i. W szystkie domy po łożo  
ni nad Puńcówką zostały zalane w odą, 
ludność musiano ewaKuować. P łody rolne 
w n.iejscowościach zalanych w odą zostały 
zupełn ie zniszczone, 

a

BUENOS AIRES, (Pat). Po dłu­
gich rokow aniach, którym  w pew­
nych chw ilach groziło zerw anie skul 
kiciu odrzucenia przez rząd P arag­
w aju  proponow anych w arunków  u- 
gottewych, obradująca od dłuższego 
czasu k onfe renc ja  dla załatw ienia 
kouflik tu  boliw ijsko - paragw ajsk ie­
go o Chaco doprow adziła do pożąda­
nych w yników.

Przedstaw iciele rządów  Boliwii i 
P aragw aju  podpisali zobow iązanie, że 
kw estię sporną o ostatecznym  w yty­
czeniu granic w Chaco pom iędzy Bo­
liwią i Paragw ajem  rozstrzygnąć m a 
polubow nie kom isja  arbiłi .,żsv a w 
skład  k tó re j w chodzą prezydenci Ar­
gentyny, B razylii, Chili, Stanów Zted 
noczonych Ameryki P ółnocnej, P eru  
i U rugw aju.

Aczkolwiek bliższe szczegóły nod 
pisanego zobow iązania nie zo s ta lr  po 

ane do w iadom ości publicznej, to je
n r  t  W ?rach  P J l-tj fcznveh panu  je 

bonaine, że długoletni konfl ka 
P‘ m iędzy B oliw ią i P aragw ajem  o 
Lnaco zostanie definityw nie załat- 
v iony w przeciągu najw yżej trzech 
m iesięcy.

C’DARSK (Pat.) Ub. nocy przeszła 
nad terytorium  w. m. O dańska nadzw y­
czaj silna burza po łączona z ulewnym d e ­
szczem. Dopływ prądu elek trycznego  na 
przedm ieściach oraz w Sopotach i pozosta 
łych mniejszych m iejscowościach był prze 
rwany a i  do  rana

W  miejscowości Kowal piorun ude­
rzył w wielki siup o wysokim napięciu 
elek.rycznym, pow odując oożar W  W ar- 
czu p.< rur wzniecił pożar, który strawił 
s to d o łę  wraz z inw entarzert.

P o ra łem  burza wyrządziła znaczne 
szkody na polach I uszkoazlta przew ody 
telefoniczne.

KKAKOW, (Pat). Ub. nocy pod j awo_ 
rznem i okolicą przeszła gwałtowna burza, 
która spowodowała kilkakrotne przerwy w 
dostawie prądu elektrycznego dla Kraków,.

o godz. 23 nastąpiła przerwa w ruchu tram 
wajowym. Burza spowodowała również 
przerwy w połączeniach telefonicznych 1 te­
legraficznych.

ŁÓDŹ (Pat.) W czoraj w nocy przeszła 
nad Łodzią silan burza o charak terze  na­
wałnicy. Stra zpożarna wzywała była do  
szeSclu pożarów  spow odow anych przez 
pioruny. Przez p ó ł godziny niemal ne mil­
knął odg łos piorunów. Na przedm ieściu 
Bałuiy zalanych zostało  w iele suteryn
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Na posiedzen iu  k om is j i  spec ja lne j  
Se jm u podczas ro zp a t ry w a n ia  rządowego 
p ro jek tu  us taw y  o ś ro d k ach  finansow ych  
na  popraw ien ie  cen a r ty k u łó w  ro lnych  
z ab ra ł  głos w iceprem ie r  E. Kw ia tkowski ,  
k tó ry  m ówił  m .in.:

Jakże jaskrawym przykładem jest zja 
wisko nadwyżki zbożowej w kraju o s‘ruk 
turze p rze ra ża jąc o  rolniczej. Mała nawel 
stosunkowo nadwyżka zbożowa sprowa­
dza nagie :eny agrarne do  poziomu kolo­
nialnego, j. do  cen wynikających z in­
nych warunków g.ebowych, klimatycz­
nych, a często i z najniższego ooziomu 
nakładu pracy i kapitału —  i to  pomniej­
szonego  o koszty transportu. W  ten spo­
sób r»p. rolnictwo polstcie w jednym okre­
sie gospodarczym ma warunki zbliżone 
d o  norm centralna-europejskich, a zaraz 
p oW n r a  własnym rynku wewnętrznym 
musi konkurować ze zredukowanymi o 
koszt liansportu ceriam! kolonialnymi. 
Wszelka ochrona ce ln i  w tym drugim wy 
padku okazuje się nieskuteczna. Nie ma 
tu analog'i —  z żadnym prawie z dziaiów 
produkcji przemysłowej.

G dy w nowej Polsce zestawiamy ok­
resy kryzysów ogóino-gbsoodarczych, to 
st-wterdzamy za każdym razem że pokry­
waj sic one z okresami nadwyżek zbożo­
wych i rozbitych w dóf cen agrarnych do  
te g o  stopnia, że  osiągnięta nadwyzica—  
w sposób praw;e cudowny ,bo urodzaj 
zboża nie w/imaga non a aln 5 żadnych r.pe 
cielnych i dodatkowych nakładów —  nie 
pokrywa ani w części sumarycznej straty 
rolnictwa.

Chorobliwy ten stan podkreśla aż nad 
to  wyraźnie następujące paradoksalne 5ja 
wisko:

Suma dochodu go tów kow ego  rclftic- 
fwa polskiego je st wyższa w latach nieu­
rodzaju nuż w latach Jo b ro g o  rezuPstu 
żniw A przecież to jest niezgodni? z Jnte 
resem i społecznym i politycznym i g o s ­
podarczym Po-lsk: V?*

Co gorzej— stwierdziliśmy to już cyf­
rowo i statystycznie w sposób niewąto!'- 
wy, że w lalach urodzaju j nadwyżek - bo 
żowycb wieś i m iasto kansum uie mniej 
I górze1

Na ws, koinsu.ncja przesuwa stę w k ie­
runku ziemniaków, a w miastach w k'e 
runku żvla —  przy czym normy na gtc-we 
ludności spadają. Ludność nie do jada. 8 
dzieci marnieją

O dw rotn ie  w latach gors-zego urodzą 
i u związanego z tym oderwania się od  
cen kolonialnych, a zbliżenia się do  cen
zarhedmo-europejskich  z uw zg ledre-  
n+om owerwWełe istniejących różne ,  ko 
niuk ura ogólna poprawia się tak znacz- 
n e .  iiz resną w skal1 zarówno bezw zględ­
nej l=“k i wzołędnej cyfry konsumefi, a 
ponad to  przesuwa się ona na wytwory 
szlachetniejszo, bardziej odżywczo wartoś 
ciowe.

Tego zjawiska n>ie niożna uznać ani 
za ^omiaJne. »ni za zdrowe.

Ten przeskok o d  cen uwzględniających 
prawo mionon-owych rzesz rolniczych do 
egzystencji do  cen kolonialnych odbywa 
się w Palsce bardziej gwałtownie i anor­
malnie niż w innych zachodnich krajach. 
Na to składają się różne 
m in.:

przyczyny a

aj amność icw arow c-zbeżow a ryn 
kił helsk iego  iesi szczególnie mała fsiruk 
|w a  hsdłłośeiewa —  zdezorganizowana/ 
k redy t rolniczy _ _  brak urządzeń fefch- 
nizznyeh i f d »:

bj p efrzeb a  w yrów rań gotów kow ych 
w rolnictwie po  żniwach jest s z c z e g ó l e  
duża:

c) mamy .d o  czynienia z nierówno- 
miernym rozkhulem  urodzaju pom iędzy 
okręgi ivwfcielsk?>s (nadwyżkowe) I n ie­
doborow e

INTERWENCJA r z ą d u .

W  oparciu o  przeszłe doświadczenia 
j nauki również w r. b. rząd stosuje m e­
tody , które b ędą  przeciwdziałać nieuza­
sadnionej nadpodazy i anligospodarcze- 
mu spadkowi cen zbóż, poniżej granic, 
które każdy obywatel w Po'sce musi uz­
nać za nteren[owe i szkodliwe

Tak więc urucnomiono pomoce, które 
szczegółowiej były omawiane w przemó 
wian.u p. m,n. rolnictwa i w prasie, a któ 
re '■©kapituluję tylko przez wyliczenie dla 
całości obrazu:

a) kredyty  rejestrow e i zastawowe dla
p roducentów  oraz dla mtynów i spó ldde l  
nj zostały eruchonrone, w wysokości «y 
starczającei, bo niydy do  tej granicy nie 
wyczerpanej. Ew. pow iększenie tych kre­
dytów nie je s t niemożliwością.

b) W  granicach możliwości i potrzeby 
gospodarczej złagodzony  będz ie  naciek 
p ła trticzy na wieś w okresie pożniwnym. 
O dpowiedn i-e zarządzenia są już przygo­
towane ,a częściowo wydane.

c) Zapasy dotychczasowej rezerwy zbo. 
żowej odnawia się, —  zaraz po  żniwach 
w znowione b ęd ą  zakupy. Również woj-
iu.o  dła swych potrzeb uruchomi ao  żni- 

acł, normalne zakupy.
d) W prow adzone w życie b ędą  od 1 

sienpi da zwroty ce ł przy wywozie zboża, 
zgodnie  z wnioskiem ministerstwa rołn’c- 
fwa.

Do tych informacyj natęży dołączyć kil 
ka uwag, króre być może ukształtują wca 
le pomyśl* ie sytuację rynkową dla plo- 
dow roślinnych w Polsce, a w każdym 
razie nie pozostaną Dei wyraźnego wpły 
wu dodatn iego  na rynek rolniczy w o ru- 
giej po łow ie roku gosp. 1938-39.

IDZIE JEDNAK XU LEPSZEMU.

Ostatnie informacje m iędzynarodowe 
wskazują, iż fala ogólnej depresji została 
w drugim kw artate r. 1938 przełam ana.

Jest to  dla naszej sprawy ważne, że 
nastroje w świeci© są nieco lepsze. Wzra­
sta znów zatrudnienie-, wzrastają niektóre 
ceny, a z tym wzrasta chęć kupna i zdol­
ność kogsumcyjna.

Dla Po-lski isnieją realne możliwości 
loka-ty znaczniejszych parłyj naszego zbo ­
ża na rynkach t. zw. clearingowych. O dpo  
wiedn a rozmowy są w foku.

W  r. bi eż. stać urodzaju zbóż w świe- 
r ia  należy ocenić jako dobry — ©le nie­
wątpliwie nie gioż.ia opatrzyć go  mianem 
„nadzwyczajny". Pamiętać jednak należy

o dwu momentach. Państwa, które muszą 
uzupetniać swoj zapas zbóż nie postępują 
tak naiwnie jak my, Do chwili doi ona 1 'a 
zakupów twierdzą, że mają urodzaj b 
dobry, by nie ułatwiać zwyżki cen. Po 
wtóre —  z rynków pozaeuropejskich nad 
chodzą coraz częściej wiadomości nie­
pomyślne co do  urodzaju, w szczeólności 
co do  urodzaju kukurydzy.

Podobnie mężna scharakteryzować sy 
łuację w Polsce Urodzaj na ogół ocen my 
jest jako dobry, ale o ustaleniu nadwy żki 
eksportowej —  jako szczególnie wysok‘°j 
— mówić nie można w chwili obecne!

O dwrotnie —  w wielu okręgach rezu! 
taty zbiorów są słabe, a rezultat o s ta te ­
czny zależeć będzie  od warunków amo- 
s!ervcznych w okresie żniw.

Wreszcie, m o ż e  nie bez znaczenia 
Jest to, że rysują się D o s tę p y  oraaniza- 
ciyij-ne w rolnictwie polskim. Zorg anizowa 
na oc>T»ia rolnicza m oże oddziałać b. wy­
d a tn ie  przeciw ko wszelkiej spekulacii, 
obliczonej na sztuczne spychanie eon rol­
niczych w doi, do poziomu deficytowe­
go-

O becnie  uświadomiona została nie ty! 
ko konieczność «!d i pilność poddania  
rewizji dotychczasowych m e tod  działania 
z zasadniczego punktu widzenia obrony 
granicy opłacalności produkcji rolne i, ja­
ko czynnika utrwalającego koniunkturę 
aospodarczą w Polsce.

Gdybym miał t  docw iedzjeć  na p y ta ­
nie, na jakim czynniku obarł .się rozwój 
roku 1937, który uważam za b. dobry, 
to  na pierwszym mieiscu wy.nieniłb/m 
poważne zwarcie się „nożyc cen" i 'o  
nie do  ja kiego ść przypadkowego p o z ó -  
mu, ale d® porjom u okresu stosunkowo 
d tiłe l stabilizacji, jakim by ł okres p rzed ­
wojenny.

Jeżeli ceny detaliczne artykułów prze­
mysłowych wyrazimy w kg żyta, to ot.-zv. 
mamy następujący obraz rozy-oju tych

Jeżeli te przymknięte w r. 1^37 i 1 tJ38 
„nożyce cen-" miałyby się ponow nie ro 
zewrzeć, to musiałoby to  wywrzeć bez­
pośredni wpływ na dolr.e kształtowanie 
się poszczególnych e lem entów rozwoju 
koniutnktury gospodarczej.

Rząd miał poczucie, że gdyby nie po 
ruszył właśnie obecnie teqo  zagadnienia, 
to popełn iłby  duży bład.

Staje się więc nieodzowne, by sobie 
samym odpowiedzieć jasno na to pytanie: 
Czy m?my uważać dobry  urodzaj zbóż 
za objaw  pomyślny I poźadany, objaw, 
na który pragniem y nastawiać naszą po­
litykę gospodarczą, czy też  is to tn ie  i p o ­
ważnie sądzimy, że Istnieje „kieska uro­
dzaju" i ..dobrodziejstw o n teeródzaju".

Z kaidfcigo punktu widzenia musimy 
odpowiedzieć, że dobry urodzaj zbóż 
jest zjawiskiem pożądanym.

Ale dotychczas nadwyżki zbożowe ro z 
bijały nam koniunkt-urę, a zarządzenia 
nasze nosiły charakter nietiyflco doraźny, 
ale wyraźnie „dezynfekcyjny", t. i. pr*e- 
c!wsfawi«ir>cy się objawom jak udyby  kię 
s-ki żywiołowej.

W  okresie między tatami 1932 i 33 a r. 
1934 spadek ceny ż-da wynosił 15 zł na 
9, spadek ceny pszenicy ok. 17 zt na q.
I to  już nie z poziomu , wysoko koniun­
kturalnego" w r. 1928-29, k tórego  nie 
chcemy brać za podstawę do porównań.

M;asta oolskie spożywają ok. 2 i pół 
mil. fon zboż, a więc średnio cztery 
razy jwjęcęj niż wynosi nadwyżka ekspor 
towa, która decydu ją  o poziom ie cen.

Spadek cer. 8 zł na q stanowi ubytek 
w dochodzie rolniczym ok 700 miłj. zł 
rocznie, o 12 zł na a  —  stanowi już 300 
mil. zt i nie może bvć skompensowany 
„naddochodem " z eksportu

Czy jest w państwie jakiś s.padkob’er- 
ca tej wielkiej surm/, wy nadając ej z d o ­
chodu rolnictwa polskiego?

B, skrupulatne badan ia  okazały, re 
ani przemy*}, ani handeł, nf rzemiosło, 
ani państw o, ani robotnicy, ant urzędnicy 
na te j nieuspraw iedliw ionej wewnętrzną 
svtuacią predukcvIno-rvnliową znżce cen

A: mina Kułaycka
zaprasza  uprzejm e swych sym patyków  
do ogrodu Czerwonego Sztralla, gdzie 
w czwartek, 21 lipca 1938 r., miedzy 
godziną  6 a 8 wiecz. wykona szereg 
ulubionych pieśni i aryj\

—  nie zarabiają. Przeciwnie —  wszyscy 
tracą.

Nii wykładam tu żadn-ej dc-ktryny o 
solódaryamle. Nie ma/n żadnego  zaintere­
sowania w naginaniu faktów do  teorii 
Stwierdzam, że deficytow ość pracy roz­
lana szerokim zasięgiem  na miliony gos­
podarstw  rolnyełr jest większą klęską 
miast, przem ysłu I budżetu  państw a nii 
naw et samej wsi.

Ale teoretycznie może ktoś pow ie­
dzieć, czy te  wszystkie zjawiska i fakty 
są dostatecznym usp-awiedłiwieniem do 
nakładania tak „anłi społecznej"  oołafy, 
,ką r®sf każda oo ła ta  nałożona na zboze, 
mąkę czy chleb?

Szukamy i szukać będziem y tak i-ej dro 
gii rozv rikfcinia problematu, by nie w y w n . 
łać ujemnych społecznych skutków. Jeże 
li w decyzjach naszych mogłyby się zna­
leźć jakioś b łędy  czy usferki, a na pewno 
się znaleźć muszą, bo  wkroczyliśmy na 
d rogę  nową —  to  poprawimy ja Ale na 
ant i-społeczną d rogę  wejść nie możemy, 
gdyż właśnie pobudką  działania ,:es l łu 
zmysł społeczny, który widizi spustosze­
nia, wynikające z zastosowania do  rolni­
ka norm, których nie wytrzymałby ani 
przemysł, ani handel, auri pracownik fi­
zyczny czy umysłowy A normy t e  fo
ustawiczna dezorganizacja rynku pred, 
zbożowych, to obow iązek pracy bez Ja- 
kiefŁptwfek kalkulacj|, f-o złudzenie, że 
istnieie ochrona celna tej narodowe! pro 
dukcii. Czyż iest jakaś iinna gałąź produk 
cji, kfóra by zdecydowała się pracować 
w podobnych warunkach?

Ustawa określa, że jej interwencyjna 
aktywność rozpoczyna się dopiero  wów­
czas, gdy  ceny poczynają spadać non 'te j  
pożądanego  poziemu. Ideałem  więc by­
łoby , by ta  ustawa istniała i by n igdy 
nie zna-azła praktycznego zastosowania. 
S łałoby się fo wówczas, gdyby c e r y  żyła 
nie spadły poniżej 20 zł za ę —  wów­
czas odibadłvbv wszystkie nas,ze trosk' o 
jej wynoname i wszystkie obawy o jej 
charakter. Ale ta myśl wyznacza również 
granice jej interwencji i jej społeczną 
tendencję.

Dziś, jako w dw udziestą  d rugą  rocznicę śmierci

S. r

WinreritnyoGudowskir^o
o godz. 9 rano  w kościeie św. Trójcy odbędzie  się uroczyste 
nabożeństw o żałobne za spokój J e g o  duszy, na  które krew­
nych, przyjaciół i zna jom ych  Zm arłego  zaprasza  s troskana

f l o c f - z i n o

Sejm odrzucii uchwały Senatu
w przymusu ybeupitsucmia od onnia

* 1212/14 1929/30 1935/36 3.1937 3.1938
Pług 134. 220 270 127 146
Superfos^at ipO kg 57 68 8i 43 19
Cukier 10 kg 46 83 92 44 i 50
Węgiel lOO kg 23 40 ■ 43 21. " 24 .
Madapolam 10 m 61 108 111 61 70

W \RSZAW A, (Pat). Dziś odbyto się p le­
n a rn e  posiedzenie  Sejmu.

Na wstępie  m arsza łek  Sławek zaw ia d o ­
mił Izbę, że dnia  14 lipca rb .  o t rzy m ał  od p. 
n rezesa  Rady M inistrów  za r i^d z en ie  P re z y ­
denta  Rzeczypospolitej  o uzupełn ien iu  przed 
ic io lu  o b ra d  Se jm u podczas sesji nadzwy 
cza jn e j  p ro jek tem  ust. o ś rodkach  f in an so ­
wych na  pop ieran ie  gospodarcze,  uzasadnio  
ne  ksz ta ł to w an iem  cen a r ty k u łó w  rołn: 
czych.

Na podstaw ie  tego zarządzen ia  m a rs /a  
tek um ieśc i ł  ten p ro jek t  na  p o rz ąu k n  dz ien­
nym  dzis iejszego posiedzenia .

Przystąpio-no do pierwszego czy tan ia  wy 
mienionego powyżej  p ro jek tu  ustawy. Dla 
zała tw ien ia  tego p ro je k tu  m arsza łek  zapro  
ponow a! p ow ołan ie  kom is ji  spec ja lne j  w 
składzie  30 członków

Kom isja  zosta ła  w ybrana ,  a p ro jek t  us 
tawy w p ierw szym  czytaniu  zosta ł  je j  prze  
słany.

Po*. Długosz zrefe row ał  n as tępn ie  s p r a ­
w ozdanie  kom is j i  ad m in is t rac y jn o  - sa m o ­
rządow ej  o uchwale  Senatu  od rzuca jące j  no 
welę o p rzy m u s ie  ubezpieczenia  od ognia.

Kom isja ,  wychodząc  z założenia że n o ­

wela nie zmienia  zasadniczo  do tychczasow e­
go sposobu  ubezpieczenia ruchom ości  roi 
nych, a w prow adza  jedynie  m ożliwość ubez­
pieczenia w części pow ia tu  po powzięciu  
przez rady  gm inne  odpow iednich  uchwal,  po 
s tanow iła  uchw ałę  Senatu  odrzucić.

Zmiana  Senatu  zosta ła  odrzuco-na. Po  o- 
głoszeniu w yn ik u  g losowania  rozległy się 
oklaski

Pos. Zakrocki re fe row ał  zm ianę  Senatu  
Jo noweli  o p raw ie  przem ysłowym .

W  głosowaniu  Sejm p rz y ją ł  zmiany Se- 
naiu.

v -£ O b Z K ;

Na starym yruchade przez 
Atlantyk ...przez pomyłką

Poselstwo włiSPtflo KisjJ przyjęto letnika
s a  w a r t z t d

DUBLIN (Pał-) Lotnik kalifornijski 
Douglas C om gan, który w ystartow ał w 
dn. 17 bm. w ieczorem  do  sam otnego  lo­
tu  przez ocean, w ylądow ał wczoraj o g.
14.30 w miejscowości Baldonne! w Irlan­
dii. W  chwili gdy  lotnik uniósł się z lotni- 
skŁ Floyd B enneftą n ikt nie przy^usz-

Wizytp weaierska
w  R ?ytn !<»

RZYM, (Pat). Dziś o godz. 8.35 r a ­
no przybyli do Rzymu prem ier wę­
gierski Bela Im redy  i m inister spraw 
zagranicznych Kanya. Węgtersl ich 
mężów stanu na dworcu powitali: 
p rem ier Mussolini, hr.  Ciano, sekre­
tarz parti i  faszystowskiej St.ira e 
oraz dostojnicy party jn i  i p.ińsiwowi.

OfzmywB Frai»co
BUR&OS. (Pat I WojsKa gen. Franco 

zajęły wczoraj miejscowości N oguerela, 
A Jep n ą so  i Fufcntes d© R ublebs. P od­
czas bifwy s w b h z n e ł  strącono S sam o­
lotów rządowych.

p  a r a  v  m in . w , r . I  a.fi.
WARSZAWA. (Pał.) W  dniu 18 lipca 

rb. pan mimis-ter w. r. i o. p. prof. Swię- 
tosławsici przyjął pana Frana,so-vici a m b a ­
sadora Rumunii w Warszawie. Tegoż dnia 
pan minister przyj’ął vj obecności p o d ­
sekretarza stawu prof. Aleksandrowicza 
pana Jana Kiepurę w spraw ie opery wa i 
szawskjej.

Nb Helu *e- 56 n

HEL. (Pat.) Fada upłaów nawiedziła wy 
brzeże polskie. Szczególnie silnie odczu­
wać się daje na wydmch mierzei hel 
skiej, gdz ie  obecnie w  godz-nach p o p o ­
łudniowych notowana jest tem pera1 ura 
56 st powyżej zera. Załoka Pucka w ska­
zuje c iep ło tę  o 3 st. wyższą niż otwarły 
Bałtyk.

Lokomotywa zmiażdżyła 11 osób
BUENOS AIRES, (Pat). Na jednym  

z przejazdów  w pobliżu stacji kole.io 
wej Coquim bito w prow incji Mendu- 
zie, m anew ru jąca  lokom otyw a na je­
chała na  autobus doszczętnie go driiz 
gocąc. Jedenaście osób zginęło na  
m iejscu, pięć osób w stan ie  bardzo

ciężkim przyw ieziono do szpitala 
gdzie w alczą ze śm iercią. Zderzenie 
nastąpiło  w skutek defektu  w m oto­
rze au tobusu , k tó ry  przestał działać 
w chw ili p rzejazdu  przez tor ko lejo ­
wy. ^  V  w

ę. -

cia ł, f e  zamierza dokanac lotu tran>at- 
lantyckiego, poniew aż sam olot, na którym 
wysiarfował był starą sprzed 9 lat maszy. 
ną zaopatrzoną w jeden  motor o sile 175 
koni. Sam olot pozbaw iony byf również 
Insn iscji radiow ej.

Przelotu dokonał Corrigan w ciągu 28 
godzin 13 m’nuł.

LONDYN (Paf j Y reoług w’adom ości 
z Dubiinii, lorałk Dougias Corrigan, który 
przebył A tlantyk na strynt sam olocie tego  
sam ego typu, co  w swoim czasie płk. 
Lindoereh, oświadczył, i e  d o  Irlandii do 
s ta ł się przez pom yłkę. W ystartował on 
z lotniska now ojorskiego, wymykając się 
właNzcm lotniczym, k tó re  zabroniły mu 
podjęcia lotu do  Los Angeles. Zam sm  
Jego było  udać się do  Kalifornii, lecz 
przez pom yłkę, krórej n ie  umie wytłuma 
czyć, poleciał on w stronę Europy. Lot 
trwał 7.8 i p ó ł godzin. Po w yląaow aniu na 
iofnisku Bałdonell p o d  Dublinem, w samo 
locie znajdow ało się je szcze około  60 i t ­
rów benzyny.

Corrigan pośpiesznie udał s»ę do te ­
lefonu, aby połączyć się z poselstw em  
Stanów Z jednoczonych v Dublinie, lecz 
funkclcnariusze poselstw a w przypuszcze­
niu, że mają do czvnkn>a z wariatem, za­
wiesili słuchawkę. Corriganowi nie oozo- 
s ts ło  wię cnic innego, jak udać się sam o­
chodem  do Dubhta I fam nawiązać kon­
tak t z poselstw em  Stanów Zjednoczonych.

Gtełda warssrpwskł?
z  d n ia  18 l ip ca  1938 r. 

B^lgi b e lg i j sk ie  
D o la r y  a m e r y k a ń s k ie  
D o la r y  k a n a d y js k ie  
F l o r e n y  h o le n d e r s k i e  
F ra n k i  f r a n c u s k ie  
F ra n k i  s z w a jc a r s k ie  
F u n t y  a n g ie l s k ie  
G u l d e n y  g d a ń s k ie  
K o ro n y  cz e s k ie  
K o ro n y  d u ń sk ie  
K o ro n y  n o r w e s k i e  
K o ro n  y s z w e d z k ie  
l i r y  w ło sk ie  
M a rk i  f iń sk ie  
Marki  n ie m ie c k ie  
M arki  n iem ieck ie  s r e b rn e  
Teł A v iv

A k c j e :
Bank Polski 
Bank Zachodni

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
p o ż y c z k a  w e w n ę t r z n a  
P o ż y c z k a  i n w e s ty c y jn a  p ie r w s z a  
P o ż y c z k a  i n w e s ty c y jn a  d ru g a  
P o ż y c z k a  k o n w e r s y j n a  
4 %  p re m j .  d o l a r o w a  

i p o ż y c z k a  K onso tia ac j i jna

90,22
530.50
527.50 
2 9 3 0 9

14 82 
122.05

26.25
100.25 

16,00
117.10
131,78
135,44

22,90
11,58
80,00

104.00
26,20

125.50

67.38
83.38 
82,68
70.75
41.75 
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Nareszcie zaczynała doceniać 
z łączenie gromad

Za generałem Żeligowskim stale 
twierdziliśmy i twierdzimy, że dlate 
go w Polsce wszystkie poczynania spo 
łeczne i samorządowe wiszą w powie 
trzu, nie m ając oparcia w szerokich 
m asach, tym „prawdziwym społeczeń 
stwie“ , iż naj'niższa kom órka organi­
zacyjna tego społeczeństwa gromada 
śpi, że n.e liczy się z nią żadna akcja 
idąca od góry. Siąd też wszystko co 
kolwiek w Polsce się działo pod szyl­
dem szerokiej akcji społecznej niemal 
z reguły, jeżeli chodzi o wieś nosiło 
m endle piętno urzędówki.

Zrozumienie roli gromad wreszcie 
zaczyna się ujawniać. Szkoda tyliko, 
że początek tu daje w praktyce nie 
Wiino a odległe od nas województwo 
łódzkie. Oto wymowny tego przykład.

O K Ó L N I K  Nr 5 
WOJEWODY ŁÓDZKIEGO

i  Jn la  22 czerwca 1938 r. L. SA. I. 1/3/38
0  usprawnieniu działalności grom ad.

Do
wszystkich Panów Przewodniczących 

W ydziałów  Powiatowych 
W ojew ództw a Łódzkiego

1.
1 ostatnich czasach obserwujem y c o ­

raz Dardzie] rozwijającą się p racę w gro 
m adach. W w eiu w ypadkach praca ta 
posiada cechy pianow ego działania obli­
czonego na parę lał, w wielu już w ypad­
kach spotykam y realne wyniki te j pracy. 
To obudzen ie się życia grom aazKiego sta 
nowi niezwykłe ważny czynnik w rozwoju
1 organizacji wsi naszej. W kraczamy w 
okres, w którym grom ada odegra n ie­
wątpliw ie niezY ykle doniosłą rolę w 
kształtowaniu naszego życia sam orządo­
w ego i organizacyjnego wsi.

Usiawa z dnia 23.111.1933 r. o częścio­
wej zm ianie ustroju sam orządu terytorial­
nego  (Dz, URP Nr 35, poz. 294) w dziale 
„grom ada" w art. 17 stwierdza, iż zakres 
działania grom ady obejm uje zarząd ma 
jątkiem  i doorem  gromadzkim, lu d z ie i 
rozporządzanie dochodam i z rych źródeł.

W  myśl postanow ień te g o  artykułu 
grom ada współdzia*a p o n ad to  z gminą 
wiejską w wykonywaniu je] zadań oraz 
zarządza w granicach swycn dochodów  
o g ó ln y m i sprawami o zn ac ze n iu  w y łą c z ­
nie mie;^ecwym, wynikającymi z sąsied­
niego współżycia I podejm ow anym i w 
miarę możności, eiem podniesienia
STANU KULTURALNEGO, ZDROWOTNE­
GO I GOSPODARCZEGO OSIEDLI.

Przepisy Rozp. Min. Spr. W ewn z dn. 
29.1. 1937 r. w ydanego w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu —  o grom adach 
[Dz. URP Nr 9, poz. 70) określają bliżej 
zakres działania grom 'd , oraz sposoby 
teg o  działania .

W obec nieprzekazanla gromadom 
żadnych specjalnych dochodów  ze źró-

A T  MM
w y b o r o w a  
czekolada deserowa

firmy A. PIASECKI s . a .
W każdej tabliczce znajduje się kart­
ka z objaśnieniem, jak można otrzy­

mać powieść p. t.
„P ierśc ień  z k r w a w n ik i e m '  P. A. Ossendowakiego

d e ł publicznych, czy to  w łorm le p o d a t­
ków, czy też op ła t, zakres działalności 
grom ad uzależniony jest od  ś.'?dków, ja­
kie grom ada własnymi siłami w granicach 
istniejących możliwości uzyskać zdoła.

II.
W  naszym ustroju samorządu te ry to ­

rialnego, w obec przyjęcia koncepcji gm i­
ny zbiorow ej ludność wiejska najczęściej 
komunikuje się z gm inę za pośrednictwem  
organów  grom adzkich I bez  w ątp ien ia 
p rzede wszystkim za pośrednictw em  swej 
organizacji grom adzkiej szuka z nią kon­
taktu.

W zależności od rozwoju działalności 
grom ad przeciętny mieszkaniec wsi w 
znacznej mierze ustalać b ęd z ie  swój s to ­
sunek do samorządu. Zakres pewnych 
osiągnięć w pracy g ro m ad / stanie się 
miernikiem jego  wiary 1 zaufana do in- 
stytucyj sam orządu te ry to ria lnego . G ro­
mada w życiu sam orządu te ry to ria lnego  
odegrać może rolę czynnika bezpośred ­
nio zespalającego m ieszkańca wsi z pracą 
samorządu.

III.
Postaw ione grom adom  zadania bez 

względu na to , jaki mają cnarakter, są 
bardzo duże. Z drugiej strony trzeba 
stw ierdzić, iż  możliwości finansowe w 
przeważającej Ilości w ypadków  nie są 
znaczne.

I to  p rzede wszystkim skłania do 
szczegółow ego rozważenia i obmyślenia 
jak najbardziej skutecznych środków, 
zmierzających do  um ożliwienia działal­
ności grom ad.

Mieszkańcy wsi sami odczuw ają naj 
lepiej do lę i n iedo lę  sw ego co d z ien n e­
go życia —  oni sami najlepiej oceniają 
swe po trzeby  i «*ni sami powinni mieć 
decydujący głos przy obmyślaniu sposo­
bów ich zaspakajania.

Pobudzenie zatem lokalnej inicjatywy 
na te re n ie  g rom aa należy uważać za naj­
bardziej kardynalny warunek pracy gro­
madzkiej.

W  planowaniu prac grom adzkich musi 
być docenioną okolicznością, że ludność 
wiejska starow i ponad 70°/o ogó łu  mie­
szkańców pańsiwa, oraz że rolnictwo sta­
nowi podstaw ę naszego gospodarstw a 
narodow ego.

/  tych w zględów  pierw szeństw o win­
ny posiadać zagadnien ia zw iązane z pod 
niesieniem rolnictwa, jego  organizacyj 
I siły gospodarczej ludności w iejskiej.

Każdy pian usprawnienia działalności 
grom ad w inien być wynikiem potrzeb 
i dazeń grom ady i PRZEZ NIĄ SAMĄ MA 
BYĆ OPRACOWANY.

Stosunek w ładz nadzorczych to  jest 
gmin i wydziałów pow 'atow ych —  do  
grom ad —  niezależn ie od uprawnień us­
tawowych, w tych w ypadkach, gdy c h o ­
dzi o pobudzen ie inicjatywy lokalnej — 
winien m ieć charakter doradczy i pom oc­
niczy. Pierwszym zasadniczym warunkiem 
spraw nego działan ia gm m ad jest piano 
weść, to  jest realne u łożenie pew nego 
preg  amu pracy i w ykonanie go w te r­
minie ściśle zakreślonym.

Aby dany plan n ie był fikcją j by nie 
pozostał planem na pap ierze —  winien 
być zakreślony w granicach realnych po 
frzeb i w granicach realnych możliwości.

Nic bowiem v/ takim stopniu nie znie­
chęca a o  podejm ow ania jakichkolwiek po 
czynań, jak to , że opracowany pian —  
■niu jest z takich, ci^y innych w zględów  
realizowany. Zasadę wyżej podaną w o d ­
niesieniu do grom ad —  nalt ł v pojm ować

Ikaźfl —  Zfot ? JahłKo
Brasławszczyzna należy do tych 

jołaci Rzeczypospolitej, które nieste 
:y jeszcze prawie wcale nie są zbada 
ic pod względem naukowym.

Ciekawa egzotyka tego k ra ju  wy 
suniętego najdale j na północ Polski, 
jego niezwykła malowniczośc i spo 
icój czeka na geografa i przyrodnika, 
i rozsiane tak gęsto grodziska, kurha  
ny i cm entarzyska przedhistoryczne, 
Jomagają się z b raku  archeologów 
przynajmniej zarejestrowania.

Te ślady człowieka przedliistory 
czm ;o i wczesnohistoryczmego z każ 
dvn rokiem zostają ścierane z obli 
cza ziemi; są niszczone i zaorywane 
przez nieświadomą ludność wiejską. 
A cenne zabytki ku ltu ry  ludzkiej, któ 
re dziś musiałyby się znaleźć w gab­
lotach muzeów archeologicznych czę 
sio służą za zabawki. Stare zamki, on 
giś silne fortece, pokrywają się zaroś 
la mi, smugami pól, na W V ych  pora
sta gatunkowy len. _ . . .

G in ą  i odchodzą w n i e p a m i ę ć  rtna 
Sta i fortece, które 300—400 lat temu 
grały ważną rolę w dziejach tej zie 
tni. Jedne z nich, jak na przykład mia 
sto Uhoir, nad jeziorem Boliiń. ma ią 
će ongiś, zamek, przywileje, zostają

jak Pompeja zupełnie zgładzone z po 
\v'erzchni ziemi i pokry te  polami 
zbóż. Inne ongiś świetne miasta są dzi 
siaj zwykłymi wsiami, jak Ikaźń, o 
której chcemy mówić.

Ikaźń położona o 14 kilometrów 
na Wschód od Brasławia na skrzyżo 
waniu szlaków łączących niegdyś Po 
lock z Kownem, a Druje z Wilnem, 
pomiędzy dwoma sy-stemami Jezior 
Brasław: kich i Przebrodzkich, posia 
dająca ruiny zamku, ongiś silną for­
tecę obronną, na wyspie jeziora ikaź 
nieńskiego oraz wzdłuż brzegu roz­
ciągające się długim pasem osiedle 
ludzkie od pierwszego rzutu >ka za 
sługuje na szczególną uwagę i refle­
ksję Jeżeli jeszcze posłuchamy kilku 
legend i zanabżujemy nazwy fopogra 
ficzne, używane przez ludność tuby! 
czą, łkaźfi — fa niepozorna, nieduża 
wieś, nie mająca dz'ś nic wspólnego 
z miastom coraz bardziej zacznie nas 
zaciekawiać.

Jakaż jest historia tego miasta?
Pierwsze wzmianki o Ikaźni w 

źródłach archiwalnych pochodzą z 
roku 1499, gdy niejaki Tlmat, o któ 
rym nic więcej nie podano, sprzeda 
je dobra Ikaźń staroście brasławskie

w ten sposób, Iż projektowanie wielkich 
i wyczerpujących pod  względem łlnanso- 
wym poczynań, w inno być w Interesie 
dobra ogó lnego , zanleci.jfl®.

Pomoc finansowa ze strony gmin i po  
wiatowych związków samorządowych jeśli 
już ma w chodzić w rachubę, to  powinni, 
mieć m iejsce lam, gdzie w pełni wyko­
rzystano możliwości I inicjatywę lok3lną 
i raczej winna mieć charakter premii za tę  
właśnie inicjatywę j za jej osiągnięcia.

Przy planowaniu poczynań grom ad, 
należy m ieć na uw adze również konlecz 
ność doprow adzania wyględu csłedll 
wiejskich do należy tego  sianu, co zresztą 
mieści się w r rtach zarządzeń w ładz na­
czelnych zarówno w odniesieniu do  m ie­
szkańców miast, jak też w odniesieniu do  
mieszkańców wsi, a co  w zupełności p o d ­
pada pod  sprawy, określone art. 17 usta 
wy sam erządew ej, podejm ow ane przez 
grom ady, celem podniesienia stanu kul­
turalnego, zdrow otnego  I gospodarczego  
osiedli.

Jeśli chodzi o zak.es podejm owanych 
prac, to  w te j m ierze w ramach postano­
wień R ozporządzenia Min. Spr. W ewn 
z dnia 29.1 1937 r. o grom adach (Dz. 
URP Nr 9, poz. 70) I siesownie do wska 
zówek wyżej zawartych —  pozostawiani 
ię  sprawę uznaniu lokaln/ch czynników, 
a więc p rzede wszystkim samych grom ad 
przy om ówionym wyżej współudziale 
gmin wiejskich i powiatowych związków 
sam orządowych.

IV.
G rom ada w miarę rozwoju swych sił 

n iew ątpliw ie s ta n ie  [je aśrodktem  koor­
dynującym wszelkie poczynania I wszelką 
Inicjatywę lokalną w klsmnku p o d n ie s ie ­
nia naszej wsi.

G rom ada w inna dążyć do te g o , by 
nie tytko sami mieszkańcy yroi.iad w idzie 
li w tej kom órce rzecznika swych po trzeb  
I interesów , ale by również wszelka dzia­
łalność organizacyj gospodarczych i kul­
turalnych, działających na obszarze gro 
mad była skoordynow ana z działalnością 
grom ad. W  pierwszym rzędzie mam na 
myśli organizacje w sposób najisto tn iej­
szy ze wsią zw iązane, b ęd ące  p rzede 
wszystkim wyrazem po trzeb  wsi. Do tych 
organizacyj zaliczam kółka rolnicze, koła 
gospodyń wiejskich, koła m łodzieży 
I spółdzielczość. G rom ada w inna tw o ­
rzyć jak najleosze warunki cna rozwoju
0 ganizacy] społecznych. Jest to  jedna 
z naczelnych zasad pracy grom ady.

W  stosunku do organizacyj spo łecz­
nych d z ia ła ją c y c h  na terenie wsi, grom a­
da posiada wyjątkowe warunki do  zespo­
lenia prac społecznych i uzyskania koor­
dynacji w życiu wsi, z te g o  p rzede wszyst 
kim w zględu, że jej członkow ie w więk­
szości v.<)~»adkow są jednocześn ie człon­
kami i kierownikami tych organizacy|.

Istnienie grom ady i jes praca stanowia 
czynnik sprzyjający 1 realn ie o d d z ia ły ­
wający w k io  unku zespolenia wysiłków
1 pracy wsi, oraz uniknięcia rak szkodli­
w ego  rozpraszania enerail społeczne] 
I szkodliwych rczdźw ieków .

Nie stawiam żadnych przeszkód, by 
w tych wypadkacn, w krórych Panowie 
Przewodniczący uznają {0 za możliwe 
I wsKazane zastosować postanow ienia 
art. 17 p 3 ustawy sam orządow ej tj. p rze­
kazanie przez gminy grom adom  wraz z 
odpow iednim i funduszami za ich zgodą 
wykonywania niektórych zaaań gospo ­
darki gminnej;. Zaznaczam jednak, iż 
kw estia ta  winna być trantowana z całą

mu Janowi Sapieże za 200 kop gro 
szy szerokich. W r. 1504 Aleksander 
Jagiellończyk zezwala na założenie w 
tych dobrach miasta, zamku i innych 
zabudowań. A w pięć lat później Jan 
Sapieha eryguje tu kościół pod wez­
waniem Ciała i Krwi Pańskiej.

O istnieniu miasta już rozbudowa 
nego w pierwsze., połowie XVI wieku 
świadczy kronikarz polski Gwagrun, 
mówiąc: „Ikaźnia zamek murowany 
i miasto drewniane od Brasławia o 
dwde mile położone11.

W  drugiej połowie XVI wieku 
Ikaźń p r z e c h o d z i  w posiadanie ksią 
kąt Prońskicli, jednakże przy końcu 
tegoż wieku znowu znajduje się w rę 
ku Sapiehów. Sławny syn naszej zie 
mi kanclerz Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego, Lew Sapieha, jako żoł­
nierz i strategik rozumiał znaczenie 
położenia Ikaźni w czasach tak nie­
bezpiecznych, kiedy to carowie mos 
kh-wscy napadali na Potekę, niszcząc 
i burząc wszystko na swej drodze.

Ikaźń położona przy szlaku wo­
jennym była w pierwszym rzędzie wy 
staw‘ona na ataki i wandalizmy 
wojsk. Trzeba było skupić siły i uwa 
gę nad wzmocnieniem tego obronne 
gc punk tu .  Sapieha zatem, nabywa 
wszystkie dobra ikaźnieńskie w a z  z 
fertecą, jak  pow iadają źródła, z „ar 
matami i strzelbami". Funduje  na rym

Dziennikarze prasy stołecznej 
manewrowego szkoły

W  cłn. 14 bm. na zaproszenie władz 
wojskowych przybyła do  Słonima koło 
Baranowicz wycieczka sprawozdawców 
wojskowych, reprezentujących prasę s to ­
łeczną, celem zwiedzenia obozów ćw. 
czeń pułku manewr owego Szkoły Pod-

zwiedzają obóz ćwiczeń pułku 
podchorążych piechoty
chorązycn Piecnoty.

Po ćwiczeniach wojskowych dzienni­
karze udali się na teren obozu poiożc- 
nego wśród 'pięknych lasćn  sosnowych, 
gdzie zapoznali się z wzorowym i zdro» 
wolnymi urządzeniami.

Obóz żołnierski w lesie,

Jedna z uczestniczek wycieczki dziennikarskiej próbuje zupy żoinerskiej.
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nowe zabytki sztuki starożytnej
w Muzeum Narodowym w Warszawie

Olwairty n ie d aw n o /d z ięk i  zdobyczom 
polskich prac wykopaliskowych w Egip­
cie, nowy a ział Muzeum N arodow ego w 
Warszawie pod  nazwą ,,Zbiorv sztuki sta­
rożytnej", wzbogacił się w ostatnich 
dniach kilkoma barazo  cennymi zaby t­
kami, przekazanymi do  „zbiorów" przez 
pana dr Konrada Koszewskiego, radcę 
g enera lnego  Ziemslwa SS w Poznaniu.

ostrożnością, przy czym m ogą wchodzić 
w rachubę grom ady, dające pełną gw a­
rancję należytego wywiązania się z p o ­
wierzonych im zadań.

Szczegółow ego sprawozdania o w pro­
w adzeniu w życie niniejszego zarządze­
nia wraz z krótkim ogólnym przedstaw ie­
niem ważniejszych zam ierzeń poszczegól­
nych grom ad oczekiwać b ęd ą  od  Panów 
Przewodniczących w term inie do dnia 1.X 
1938 r.

W ojewoda
H. JOZEWSKI.

Pan Kolszewski o.Yzymaf ©a Sir Pat-ick 
Gairdcnera ówczesnego 5. króla Eg-lp+u, 
cłwie bardzo piękne maski mumii i frag­
menty sarkofagu z okresu '.8 dynastii 
(1555— 1350 przed Chrystusem). Zabytki 
t e  oddał byt pan Koszewski, iako dnpo- 
zyt do  Muzeum Wielkopolskiego w Po­
znaniu.

Po otwarciu now ego gmachu Muzeum 
N arodow ego w Warszawie dr Kolszew- 
sk. uzna! sluszn e, że najlepszym pom ie­
szczeniem dla tych cennych pomników 
starozytnei sztuki będą „zbiory sztuki 
starożytnej" Muzeum Narodowego w War 
szaw;e, które dziś stanowią w Polsce naj­
bogatszą  kolekcję tego  rodzaju do ­
stępną dla najszerszej rzeszy publicz­
ności.

Muzeum Wielkopolskie na życzenie 
pana KOlszewskiego przekazało wspom ­
niane zabytki d o  Warszawy.

O by ten wielkoduszny czyn obywatel 
sk, znalazł jak najliczniejszych nasla- 
do  wców.

ku nowy kościół, k tóry był poprzed 
nio w r. 1515 spalony przez Moskali, 
buduje szpital, szkołę, udziela fundu 
szów na u trzym anie  księży i nauczy 
cieli, u trzym uje stałą załogę wojska 
najemnego, skupuje grunta i wsie, w 
ten sposób tworzy potężną jednostkę 
obronną, .umacniając swą posiadłość, 
aby stawić mężnie czoło inwazji nie­
przyjacielskiej.

Jakie rozm iary  miała Ikaźń w po 
czątikacli XVII stulecia możemy są­
dzić z uchwały Sejmu Warszawskie 
go z r. 1628, k tó ra  wylicza podlega 
jące podatkowi pięć domów rynko- 
wycli, 80 domów ulicznych, kilkn kup 
ców, szewców, krawców, cztery mly 
ny itp. Mieszkańców w tym czasie 
miała ponad 600. Jak  na one czasy 
b>ło to już dosyć pokaźne miasto, u- 
slępujące w tym terenie tylko Dnii i 
Brasławowi.

Nie mogła się jednak oprzeć wa- 
ro y n ia  ikaźnieńska potędze moskiew­
skiej. Olo w r. 1654 ca r moskiewski 
Meksy na czele 200.000 armii p rze ­
kroczył Dźwinę, niszcząc doszczętnie 
k ra j  i zdobywając wszystkie twier 

zy Brasławszczyzny. W  tym  to roku 
podczaszy brasławski, Drozdowski, 
poddał też i Ikaźń Moskalom; przed 
tym zaś jak  pownkla tradycja, zatopi! 
skarby  w jeziorze. Po tym najeździe 
moskiewskim forteca ikaźnieńska już

się me dźwignęła. Sapiehowie wyzby 
li się swego dziedzictwa już raz na 
»tiwsze. ltuiny zam ku i miasto prze 
chodzą z iąk  do rąk  różnych nabyw 
ców między innymi i kupców r .s -  
t ich, wreszcie przed wojną światową 
piękne jezioro ikaźnieńskie z wyspą 
podzamkow ą i śladami ruin kupuje 
slaroobrzędowiec Róbiel. A miasto 
wraz z porasta jącym i IrawŁ ruinami 
zamku obronnego jakby zatraciło 
sens swego bytu. Nikt się nim nie o- 
pickował, przestało się rozwijać, za 
częło się kurczyć, wegetować.

Lecz duch wojenny i bohaterstwo 
mieszkańców tego fortu przekazywał 
się pokoleniom drogą tradycji i le­
gend. Trzeba było odpowiednie' chwi 
li aby znowu Ikaźń stała się sławna, 
siała się rycerska. Tak się stało w ok 
resie wali* niepodległościowych. W 
r. 1 91 9 ,  kiedy Brasławszczyzna wraz 
z całą Polską przeciwstaw iała się na 
jazdowi wojsk bolszewickich, w łaś­
nie lu, w ikaźni,, znaleźli się ludzie, 
k tórzy  podjęli inicjatywę samorzutne 
go zorgan.zowania oddziałów ochotni 
czych, tak zwanych „Zielonych", na 
czele z bohaterskim proboszczem pa 
rafii ikaźmeńskiej, ś. p. księdzem Mi 
cliałcm Buklarewiczem. Powstańcy 
ci postanowili za wszelką cenę bro 
nić przed bolszewikami jak  ongiS 
przed Moskalami, ziemi Brasławskicj,



4 „KURJER" (4514).

Na łamach tygodnika francuskiego 
„M ariannę" zam.eścił b, dykta tor  i szef 
rządu rewolucyjnego w Rosji, A. Kiereń- 
ski, okolicznościowy artykuł, w związku 
z 20 .ocznicą krwawej masakry w Jekate- 
rynburgu w locy z 1o na 17 lipca 1918 r., 
której ofiarą pad ł car Mikołaj II i jego  
najbliższa rodzina.

W  artykule tym daje  Kiereńsiki prze­
gląd wypadków od chwili wybuchu pierw 

szej re'».olucjii, związanych z usiłowaniem 
rządu prowizorycznego rafowania carskiej 
rodziny Romanowów przed ^emstą zrewol 
lowa-nych tłumów.

POŻAR REWOLTY OBEJMUiE CAŁĄ 
ROSJĘ...

12 marca 1917 r. Rewolta garnizonu 
w P io tr  ogrodzie przeciw dalszemu prowa 
dzeniu wojny. Zaburzenia te p -ienoszą 
się błyskawicznie do innych wielkich 
miasl —  w ciągu trzech dni pożar rew o­
lucji obejmuje całą Rusję.

15 marca o godz. 3 pp. AAikofaj p o d ­
pisuje w carsk ti pociągu na stacji w 
Pskowie —- ebdykacię. Teyoż wieczoru 
pisze w swoirr. pamiętniku: „Zdrada,
tchórzostwo, oyzlistwo,..".

Zdając sobie sprawę z zupełnej izo­
lacji, opuszczony i zdradzony pizez naj­
bliższych p rzy jac ió ł—  b. car Wszeclmosji 
wysyła list do ówczesnego szefa Rządu 
prowizorycznego, księcia Lwowa (Klereń 
ski był wtedy .ministrem wojny i g łów no­
dowodzącym armii rosyjskiej. Dop ero 
później ks, Lwów oddał całkowitą wła­
dzę w jego ręce), z prośbą o opiekę nad 
carską rodziną.

KRÓL ANGIłl 1 JEGO RZĄD BĘDĄ 
SZCZĘSLłWf.

Po abdykacji Mikołaja II, pulifyka rzą­
du  prowizorycznego w s'osunku do  jego 
osoby rodziny carskiej opierała się na 
zasadniczym postulacie: rząd nie widział 
już w rodzinie Romanowów wroga poli­
tycznego, jak to  sie dzisiaj mówi w Rosji 
sowieckiej, „wroga ludu", lecz rodzinę 
złożoną ze zwykłych śmiertelników, znaj­
dujących się w groźnym n iebezpieczeń­
stwie.

Nie mniej, uratowanie carskiej rodz'ny 
W ogólnym rozprzężeniu rewolucyjnym—  
byto zadaniem dla rządu prowizoryczne­
go niełatwym. Jedynym wyjściem było 
umożliwienie im wyjazdu za grasicę.

21 marca. A^intster spraw zegranicz. 
nych rządu tymczasowego, Mi łuków, pu- 
ruszył tę  sprawę z ambasadorem W  Bry­
tan1 i, sir G eo rg e  Buchananem.

23 marca nadeszła odpow iedź rządu 
»ngielsk,ego: król Ahcjlii- i jego  rząd bedą 
szczęśliwi udzielić gośćmy b. im pera to ­
rowi Rasji.

Ludność ikaźm eńska \ okoliczna, nie 
uzbrojona, (podobno mieli t\ 1- 
ko sześć karabinów) rzuciła się na 
karny  oddział bolszewicki liczący 
przeszło 5(1 żołnierzy dobrze uzbrojo 
nych i rozbiła go doszczętnie. Jest to 
piękny przykład bohaterskiego du 
cha tego miasta, jego tradycji weren 
nej i obrony ziemi ojczjrstej. Jednak 
mimo odwagi i bohaterstw a !osv od 
działu Lkaźnieńskiego „Zielonych" za 
kończyły się tragicznie. Nie mając no 
łączenia z wojskiem polskim, pow ­
stańcy zdani na własne siły nm mog 
li długo przeciwstawiać się wojskom 
bolszewickim, powoli ginęli tropieni 
i zabijani. Ksiądz Baklarewicz, który 
zagrzewał powstańców do walk zo­
stał schwytany, wywiez:ony do Bi 
gosowa i rozstrzelany.

Dziś przy kościele ikaźm eńskim  
można oglądać jego mogiłę —  symbol 
uskrzydlonego ducha i wierności daw 
r.ym tradycjom  tego miasta.

Cóż się dzieje obecnie ze sławną 
Ikaźnią?

Zamek, ta wspaniała forteca, któ 
ra ważną rolę odegrała w dziejach 
pizeszłości, dziś stanowi nędzne ru i­
ny. Przechowały się jeszcze wały, 
fundam enty  i ślady baszt, oraz m uro 
wane Sklepienia i podziemne lochv, 
aie i one wietrzeją, rozpadają  się, clio

TRWAŁO 3 MIESIĄCE

Z chwilą ogłoszenia —  w dn. 20 mar­
ca —  decyzji rządu w tej mierze, p o ­
wstała burza pro testów  w kolach skraj­
nych rewolucjonistów, szczególnie wśród 
członków sow ieu  pietrogradzkiego. Usi­
łowano nawet wykraść Mikołaja II z Car­
skiego Sioła, gdzie na razie przebywał 
p o d  czujną strażą.

Krążownik angielski oczekiwać miał 
u brzegów O ceanu Lodowatego. Nale­
żało rodzinę carską przetransportować ko 
leją aż do Murmańska Okazało się to nie 
możliwe, ze względu na niebezpieczeń­
stwo reakcji rozagitowanych tłumów. Trze 
ba więc byifo przeczekać do  chwili wzglę 
dnego  uspokojenia i zorganizowania a p a ­
ratu administracyjnego.

Trwlo to  3 miesiące. W  międzyczasie 
jed,.ak zmieniło się stanowisko rządu bry 
tyj s kiego.

ODMOW A LLOYD GEORGEA.

Już 10 kw:etnia dzienniki angielskie 
zamieściły komunikat oficjalny Foreign 
Office, w którym rząd ośw'adczył, iż „nie 
upiera się przy poprzednio  wyrażonej 
zgodzie udzielenia gościny carowi rosyj­
skiemu i jego  rodzimie w Anglii

Za tym niejasnym i wykrętnym komu­
nikatem kryła się zdeoyidowana odmowa 
Lloyd G e o rg e ‘a na przyjazd carsk:ej ro­
dziny dc Anglii.

Kiereński twierdzi, iż decyzja Lloyd 
G eo rg s 'a  motywowaną była względami 
polityki wewnętrznej Anglii, opartej przy 
puszczalnie nS poz/ażnych podstawach

—  Rzecz zrozumiała —  pisze Kiereń- 
»ki —  że Lloyd G eorge  nie mógł w ów ­
czas przewidzieć t r a g e z n e g o  końca cara 
i jego rodziny. Dlatego łeż, po tej krwa­
wej masakrze w Jekaferyniburgu, d o k ła ­
dał wszelkich starań, aby udowodnić, iż 
nie ponosi on odpowiedzialności za fa­
talny ob ró t  'sprawy. Tym bardziej, że 
król angielski Jarzy V, kuzyn cara Miko­
łaja (I, g łęboko  bo 'a ł  nad tragicznym je 
go i rodziny 'osem.

Lloyd G eo rg e  podkreślał później nie­
jednokrotnie, że  oświadczenie rządu an­
gielskiego z 10 kwietnia 1917 r. nie było 
odmową udzielenia azylu carowi, Jeżeli 
Mikołaj II nie zdoiał przedostać się do  
Anglii, to  winę za to  ponosi wyłącznie 
rząd prowizoryczny, kfóry był zależny od 
Sowietów  i  nie chciał ponosić ryzyka 
zrealizowania własnej decyzji.

OSTATNI ETAP.

Kiereński oświadcza dalej,  i i  dyskusja 
na łer. temat pomiędzy nim a Lloyd Geor 
gem trwała całymi laiami. I dopiero  w 
ostatnich czasach różnica stanowisk zo­
stała rozstrzygnięta na korzyść rządu pre 
wizoryczmego. Ooiektywnym świadkiem 
w tej sprawie miała być córka b. am basa­
dora brytyjskiego w Petersburgu, Bucha­
nana.

Potwierdza ona, m.amowiicie, w swycn 
pamiętnikach, z detalami, które nieznane 
były wówczas nawet Kiereńskiemu, iż w 
czerwcu, kiedy wszystko już by ło  przy­
go tow ane  do odjazdu i od zimy carskiej 
do  Anglii —  nadeszła kategoryczna o d ­
mowa ze strony rządu brytyjsk'egu,

Lloyd G eorge,  potwierdzając częścio­
wo świadectwo córki ambasadora, uważa 
jednak, że słaby rząd tymczasowy nie był 
w Sianie opanować akcji lewicowców 
i zagwarantować bezpieczeństwo carowi.

Przeciw temu twierdzeniu Kiereński 
wysuwa argument, że  odjazd excara i je­
go rodziny w dn. 1 maja 1917 r. do  To­
bolska, na Syberii, przygotowany był 
i przeprowadzony w największej ta jem ­
nicy. W  Plotrogradzie dowiedziano się 
o wyjeździe po fakcie.

To boisk był też ostatnim etapem na 
drodze  carskiej rodziny ku tragicznemu 
przeznaczeniu. W  październiku tegoż  ro­
ku do  władzy doszli bolszewicy, a fatal­
nej nocy lipcowej 1918 r. „wyrok" jeka- 
fetrwibursktego sowietu żołnierskich i ro­
botniczych d e lega tów  został wykonany.

Podwójne morderstwo i somobójsiwo
Z a g a d k o w a  v j

W  jednej z rastau .acyj przy ul. Rze­
źniczej w Krakowie doszło do  krwawego 
zajścia, które pociągnęło  za sobą  trzy 
ofiary śm iertelne.

D ochodzenia uslaliiy, će  robotnik 
rzeźni miejskiej Piofr Różycki, kfóry przy­
szed ł do  restauracji w stanie nietrzeźwym, 
w pewnyhi mom encie doby ł rewolweru 
I kllkakronie wystrzelił do  siedzących 
przy stoliku robotników  M ichała Jeszkan-

ca i Albina Bobaka. Jaszkaniec został za­
b iły  na miejscu, a Bobak ciężko ranny 
w ybieł z restauracji i zmatł na ulicy.

Zabójca zb ieg ł • pooełn lł nasłępnia 
u siebie w mieszkaniu zamach samoDÓj- 
czy przez poderżnięcie brzylwą gardła 
i tętnicy u ręki. Różyckiego w stanie bez 
nadziejnym odw ieziono do  szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Powodów  zabójsł 
wa dotychczas nie zdo łano  ustalić.

Zskuty w kajdany więzień
wyskoczył z pnciącu i zbieg!

W  więzieniu mofowskiem w W arsza­
wie przebyw ał skazany na 5 lat oraz na 
bezterm inow y p o b y t w dom u dla n ie p o ­
prawnych, 26-letnI Eugeniusz Kozicr, p o ­
chodzący ze wsi Bozenia, gm. O poczno 

M im o m łodego  wieku Kozior zdołał 
pozyskać już 'tn u tn ą  sław ę jed n eg o  z naj 
zuchwalszych bai.dylów  I nieiednokrotnie 
siedział ju t w w ięzieniu za szereg napa 
dów  bandyckich. O negdaj przetranspor­
tow ano Koziora do  Sądu G rodzkiego  w 
M ogielnicy, g d z ie  odpow iadać miał za 
napad  rabunkowy. Po wyroku skazującym

b an d y tę  odesłano  pod  eskortą posterun­
kow ego PP kolejką grójecką do W ar­
szawy.

W drodze, między stacjami Mała W leł 
— G rójec, K c iijr , zakuty w Kajdany, b ły­
skawicznie poderw ał się  z miejsca i wy­
skoczył z pociągu. Przes‘ępca przekozio ł­
kow ał kitka razy, podniósł się i zb ieg ł 
do  pobliskiego lasu.

N atychm iast zatrzymano pociąg i za­
rządzono pościg, który jednak nie dal 
pozytyw nego wyniku.

Hiiion Vfl't przeciw chorobie raka
W Hamburgu powstaje specjalny „podziemny" zakład 

do wzlai z rakiem nową metodą
„berliner Tageblat t"  w depeszy z Ham 

burga p o d a je  sensacyjną wiadomość o 
przy go  to wam lach do  budowy zakładu do  
walki z rakiem. Mianowicie przy szpi'alu 
BarmŁeckera w Hamburgu zosłanie zbu ­
dowany specjalny pawilon —  częściowo 
pod  ziemią —  w którym leczyć się bę-  
dz.e raka przy pomocy specjalnej apara­

tury roentgenowskiej o n aspoiyiksnej dc 
tycnczas mocy miliona voh!!

Aparat tego  typu emanuje niezmier­
nie wiele leczniczej energii roentgenow- 
skie,, która wnika g łęboko  w ciało pac­
jenta i dzięki temu rezultaty osiągane tą 
m etodą  są bez,porównania lepsze, niż do. 
tychczas.

A u to g ra f  K ie p u ry  na...
Jak w iadom o w ostatnich dniach „król 

tenorów" Kiepura rozdawał hojnie na le­
wo i na prawo swe cenne autografy 

Cena je d n e g o  z tych autografów omal

/ t / c i  s r m w . lt  m w
f L s t s w t j  i « n ę ?

Przed kilku laty rozeszły się pogłoski, 
że pani Litwinow, żona komisarza spraw

Pani Lilwimowowa. 
łt. jBBEHgąBBa ;

wają pod ziemię,r nislępując miejsca 
polom uprawnym.

Z oburzeniem należy stwierdzić, 
że duża część wyspy jest już zaora 
na.

Tak się przedstawia sprawa z zam 
kiem.

Jeżeli chodzi o miasteczko, to 
dziś już nie ma nic, co by nam przypo 
minało jego daw ną s łab n ą  nazwę 
„Złote Jab łk o “. Żadnego urzędu pu 
bbcznego, ani instytiicyj społecznych. 
Jest to zwyczajna wieś mało się róż 
niąca od innych większych tutejszych 
wsi, mająca parę m arnych  sklepi­
ków1, kościół, cerkiew i szkołę pubkcz 
ną.

Upadł zamek, upadło miasto, zo­
stały po nich tylko legendy i pieśni 
u ludu: o zatopionych w jeziorze
skarbach i dzwonie zamkowym, które 
go głos słychać kiedy wieczorem dzwo 
nią na „Anioł P ańsk i“ . Za kiikadzie 
siąt lat, jeżeli się tym nikt nie zajmie 
Ikaźń to dawne „Złote Jabłko", mo 
że spotkać los Uhoru. Zostanie wszyst 
ko zniszczone i zaorane, pokryte  p ła ­
chtą  zbóż, jak  taflą wody zostało po­
kry te  legendarne miasto Świteź, Tyl­
ko wierny sw^mi tradycjom  łud bę­
dzie opowiadał o skarbach  zatopio­
nych, rycerskich snach i wojennych 
czynach.

M. P ie c iu k ie w ic z .

zagranicznych republik' Sowietów, zosta­
ła zesłana na Syberię.

W  następstwie okazało się, że p o ­
głoski te nie odpowiadają rzeczywistoś­
ci. N e ulega jednak wątpliwości, że pani 
Litwinow nie cieszyła się łaskami Stalina 
i jego  najbliższego otoczenia.

Dlaczego?
Po prostu pani LMwincrw należy do 

innego  świata. Nie pasuje do  ooecnych 
władców Rosji. Różni się od nich uro­
dzeniem, kulturą i tradycjami.

W  1915 RGXU W  LONDYNIE.
Litwinow poznał swą obecną żonę 

w roku 1915 w Londynie. O d pierwszego 
spojrzenia zakochał się w niej i odrazu 
zdobył wzajemność. Niebawem londyń­
skie wyższe towarzystwo poruszone z o ­
stało do głębi wiadomością o niesłycha­
nym mezaliansie: — córka lorda Sidneya 
Lowes wychodzi za mąż za jakiegoś Lit­
winowa, za Rosjanina, cztowieka rasy, 
uważanej za niższą w Anglii, za pół- 
Azj rę . . .

Że L fi wino w nie jest Rosjaninem, 
a Żydem, nie wiedziano wówczas. —  
Prawdopodobnie ta wiadomość nie po­
prawiłaby, a pogorszyła sytuację.

Nikt wówczas nie przypuszczał na­
wet, że nazw.sko Litwnow stanie się kie­
dyś głośne w całym św iecie , że w rękach 
niepozornego rosyjskiego Żydka spoczy­
wać b ęd ą  losy w ielu milionów ludzi, i że 
z je g o  zdaniem, z jego  św ia top og lą d em  
i jego  polifyK ą, b ę d ą  się musiały liczyć 
najpotężniejsze mocarstwa.

Panna Lowes poznała Litwinowa w 
środowisku angielskiej młodzieży arysto­
kratycznej, która nie tyle z przekonania, 
He przez snobizm i dla ekscentryczności, 
zajmowała s.ę doktrynami komunistycz­
nymi i anarchistycznymi. Płomienne prne 
mówienie Litwinowa, niesłychana ener­
gia, tająca się w jego słowach, i wresz- 
ła aparycja rewolucjonisty, wywarta na 
panną tak • fascynujący wpływ, —  że sa­
ma wyrzekta się swych konserwatywnych 
przekonań i stała się zajadłą kom un is tą .

ANGIELSKA LADY ROSYJSKĄ 
KOMUN1STKĄ.

Ale, jak życie pokazało, ła two jest 
zmienić przekonania w najbardziej krań­
cowy sposób, lecz nie można —  prze­
kreślić kultury, jakiej się od  —  dziecka 
nabyło  i nie można przeistoczyć sję z an­
gielskiej lady w rosyjską komunisikę.

Parni Litwinow nigdy nie zdołała  zdo ­
być sympatii istotnej, w kołach przyja­
ciół politycznych swectc meia. Raziły jch 
jej wytworne maniery, —  pański sposób 
bycia, a zwłaszcza ow e nieuchwytne ak­
centy wyższości kulturalnej, jakie w o b ­
cowaniu z nią odczuwali.

Kobiety, żony sowieckich dygnitarzy, 
podziwiały parną 1 itWinow, zazdrościły 
jej, ale zarazem zajadle nienawidziły. Żo­
na Stalina, która zmarła przed kilku laty, 
nazywała panią Litwinow „niepoprawną 
burżujikę". —  Nie v.ierzyła w szczerość 
jej przekonań i podejrzewała, że wytwor­
na Angielka utrzymuje kontakt ze »wymi 
rodakami, nałeżąqymi do znienawidzonej 
przez Sowiety arystokracji i burżuazji.

Trzeba przyznać, że Litwinow zawsze 
stawał w obronie swej żony. —  Duży to 
dow ód  uczucia, gdyż w Rosj, każdy kon­
takt z osobami podejrzewanymi o skłon­
n o ść  konin ewolucyjne, grozi najtragicz­
niejszymi konsekwencjami.

Ale nawet autorytet Litwinowa nie 
był w stanie obronić pani Liiiwiinciw przed 
intrygami wrogów. Prawdopc dobnie, gdy 
by Stalinowi nie zależało tak bardzo, jak 
zależy na sam/im Litwinowie, gdyby nie 
cenił wysoko jegc zdolności dyploma­
tycznych i nadzwyczajnej zwinności p o ­
litycznej, —  sprawa skończyłaby się, zwy 
cz-ajem krwawej Rosji sowieckiej, wyro­
kiem śmierci lub oo najmniej zesłaniem 
na Syberię.

Ale Litwinow jest niezastąpiony! —  
Jego  posunięcia polityczne na arenie 
wszechświatowej przysporzyły Rosji nie 
jedno zwycięstwo dyplomatyczne, Być 
może też, że Litwinow jest dziś zbyt sław 
ny, że potraktowanie go, jak p rzecię tne­
go rosyjskiego dygnitarza jest jest Sfałi- 
nowi nie na rękę. W  każdym razie do 
procesu o zakusy kontrrewolucyjne, ani 
do  zesłania Litwinowa i jego  małżonki 
na Syberię nie doszło. Stalin chwycił się 
innego  środka!

OSTATNIE ECHA.

Małżeństwo Litwinowa z piękną — 
miss było małżeństwem b miłości. —  Mi­
łość ta trwata po  dziś dzień. Litwinow 
i jego  żona są wzorowym, kochającym 
się małżeństwem.

I oto w to  kochające małżeństwo— lak 
donosi prasa zagraniczna —  uderzył grom 
z rozkazu Stalina.

—  Komisarz spraw zagranicznych 
Maksima Litwinow ma się rozwieść z żo­
ną, w D-zerwnym wypadku zostanie uz­
nany za kontrrewolucjonistę.

Sprawa została oodana w ręce sze­
fa GPU krwawego Jeżowa. Jakich argu­
mentów, jakich m e tod  przekonywania 
Litwinowa użył ten okrutny zbir, nie wia 
domo

Litwinow opiera! się przez długi 
czas. Wreszcie —  uległ...

Jak głoszą ostatnie wiadomości, —  
które przedostały  się z Rosji do świato­
wej prasy, po 23-Ietniim szczęśliwym p o ­
życiu, porzucił ją i troje  dzieci.

nie dosięgała  kwoły 3.000 zł, a rzec: 
miała się tak.

Niejaki Kazimierz Kamiński, były -fry­
zjer teatralny w Warszawie poshinowił 
skorzystać z hojności z jaką mktrz ob­
darzał autografami swych wielbicieli. Aby 
„lekko zarobić" i podfunął Kiepurze do 
p o d p :s,u... weksel na 3.000 zł, kfóry ten 
n ieppapznie  podpisał.

Nerwy nie, dopisały jednak p. KanTń- 
ski-emu i chcąc jak najwcześniej zrealizo­
wać swój weksel, wysła. mołżonką d o  ho 
telu Europejskiego, gaz ie  mieszka Kiepu- 
ra> z żądaniem wykupienia woksla.

Kiepura.spostrzegł się, i i  usłu ją  wpr0 
w aazić g o  w b łąd  i zawiadomił o wszyst­
kim ooUcję.

p r - z y L ę j d e  
da Pnlski

Miliarder amerykański Jonn D. Roc­
kefeller jun. przybył przed kiilku dniami 
wraz z żoną i synami d o  Holandii. Za­
mieszkał w  dobrach D dyn rei I w  Wasse- 
narza pod  Hagą.

Rockerelle1- zamierza udać się następ­
nie w dłuższą podróż p o  Europie a m. in. 
odwiedzić ma Niemcy i Polskę.
sśss r jw ipg  a , s & n a m m m m m — s —  

„Sielanka** wśród K*ku dz*ał

Ddwaj żołnierze japońscy znaleźli w zbo 
zu m ałego  Chińczyka, któremu dają pić 

z manierki

Wersji tej pozornie zaprzecza fakt, źe 
na obradach Najwyższej Rady Republiki 
Ros-ypkje-j w Moskwie w  ctn. 15 bm była 
obecna, jak donosi depesza, w łoży d y p ­
lomatycznej żona Litwinowa z córką W  
h ‘ocie jednak wiadomość ta jeszcze o 
niczym nie świadczy. Mozę . „"-oproszo­
no" ją by przyszła.

Tak 'est, czy maczej, w każdym b a d i  
raz ie historyjka warta jest zanotowania, 
zrodzić się bowiem może jedynie na tle 
„egzotycznych" zwyczaiów i obyczajów 
sowieckich.
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2 prąc Zakładu ftrrtrteMury Polskiej 
i Histc-cii Sztuki w Warszaile

o raz pierwszy
W  miesiącach le tn ich  Zakład  Architek 

ry Po lsk ie  i H istor i i  Sztuki poświęca się 
przede w ssy s tK p f  te renow ym  p ra co m  badaw- 

CZym P0ią , '20n-Vffi * d o k ład n ą  in w en ta ry zac ią  
—■ opisową i p o m ia ro w ą  zabytków  budo 
wnictwa.

W  zakresie  b u dow nic tw a  wiejskiego te ­
ll at„ będzie p raco w a ło  13 grup, o b e jm u ją  

P ° “  53 s ^ e n M w  m łodszych  sem es trów  
ydz. A rch itek tury ,  pod ogólnym kierun- 

lem sys tenta  Zak ładu  inż. arch. Zb. Dmo 
chowskiego. XTi  Polesiu  będzie  p racow ało  11 
osób w pow. kossow skim  i kamień-koszyrs-  

n będzie  to już  p ią ta  k a m p a n ia  zaa la  In 
w k ra in ie  n a jb a rd z ie j  p ry m ity w n y ch  form  
1 uduw nic tw a,  p ią ty  ro k  rystemat} czncgo po 
suw an ia  się g rup  p o m ia ro w y ch  od granicy  
wschodnie j  pań s tw a  k u  zachodowi.

Na onszarze  woj. nowogródzkiego będą 
k c n ty n u o w an e  p race  zaczęte w ro k u  ubieg 
lyrto —  przy jdz ie  teraz  kolej na  p ow ia t  lidz 
ki, szczuczyński i s łonimsk..  W  woj. b ia ło ­
stockim po raz  p ierw szy w tym  ro k u  zaczną 
się b ad an ia  (grupami w tych obu  województ 
wach będzie k ie ro w ał  W. Cz. Krassowski),  
pu ilobnie  też sy s tem atyczna  p ra ca  grupow a 
po ra z  p ierw szy  obejm ie W lleńszczyzne (k ier. 
W  M inlcb).

W  tej chwili  trzy grupy  zaczęły też p ra  
ce inw en ta ryzacy jne  pod  k ie ru n k iem  inż. 
Dm ochowskiego, w innym  k ra ń c u  Polsk i  — 
na Orawie, s tanow iące j  teren  n iezbadany, a 
b a rd zo  c iekawy ze względu na występowanie  
izw dom ów z wyżkami.

Na R ojkow szczy in ie  i Ł em ków szczyźn’e 
w r. b. p r a c u ją  g ru p y  po  6 studentów . P o ­
m ia ry  od sześciu lat k o n ty n u o w an e  na Hu 
cuiszczyźnie pod kier .  inż. arch.  J. Żukows­
kiego i teraz  nie u legną  przerwie .

na Wilfcńszw/żnie
Pracam i badawczymi i pom iarowym i w 

zakresie a rch itek tury  m o n um enta lne j  k iera  
■t inż. arch. Bogdan Guerąuin. Na podstawie 
porozumienia  z J. 2 k s  b iskupem  L or iem 
badan ia  zabytków kościelnych diecezji san 
dom ierskie j  (obszar COPu) zainaugurow ano  
już w czerwcu dokładnym i anality czni mi po 
n r a ra m i  kościoła i k lasz to ru  pocysterskiego 
w W ąchocku  (13 wiek). P racow ały  tu dwie 
gi upy studen tów  wyższych sem esiió  v W yuz. 
Aichitektury .  Na podstawie  zdjętego pomia 
ru przedsięwzięte  zos taną  dalsze badan ia  
roboty  r e s tau racy jn e  tego ważnego zabytku 
a rch i tek tu ry  5redniow iecznej  — Polsce.

Dla „Sekcji  K lasztorów Żeńskich zakła 
du. we wrześniu  będzie dokonany  pom iar  
kościoła  i klaszto.dr pp. kiaryselc w Starym 
Sączu, stanowiącego jeden z na jw cześn ie j­
szych (13 w.) a zarazem  dobrze zac h o w a ­
nych zab y tk ó w  gotyku w Polsce,

Dla Sokcji Historii  Fo r ty f ikac j i  Zakładu 
będą w  ro k u  b ieżącym  zakończone  od trzech 
lat p row ad zo n e  b ad an ia  zaby tków  for ty f ika  
cy '  na W ołyn iu  tak iż będzie  już można 
przystąp ić  do publ ikac ji  w yn ików  i opraco 
wania sys tem u obronnego  W ołynia .

W  s ie rpn iu  rb. będą  rozpoczęte  p race  wy 
kopaliskowe, połączone  z bad an iam i archeo 
k g icz n y m i  na s ta ry m  ' grodzisku w Kaliszu 
—  jedynym  grodzie na terenie  Polski,  w y ­
mien ionym  przez sławnego geografa  s ta rożyt  
rego, Pfolom eusza ,  jako  „Calissia". Kalisz 
od wielu lat  budził  wśród uczonych za in te ­
resow ania ,  dane  h is to ryczne  pozw ala ją  bo ­
wiem przypuszczać,  iż badan ia  wykopa ł  s 
kowe pozwolą  nie jed n ą  ta jem nicę  wydrzeć 
ziemi. P row adz ić  je będ? dyr  państw. Muze 
inn Archeologicznego R Jak im ow icz  (a rche­
ologia) oraz  asysten t  Z ak ładu  Archit.  Pol. 
inż. Guerqum  (architektura) .

S. 1 EOOśiii
WIERNiKijWSKI
(Z w olen n ik  o t o c z e n i a  cerkwi)

T eo d o r  W iern ikow sk i ,  syn  Micliala i H an  
ny z Zauncewiczów, urodził  się 11/24 listo 

1861 r. w m ias teczku  Dudzicze.

Wytieczfta do 6flvn!
Na prośbę szeregu czytelników , pa 

niiętających nasze wycieczki nadm or 
skie, urządzane ku  powszechnem u za 
dow oleniu w latach  ubiegłyeh, uzy­
skaliśm y przy pom ocy Ligi. P o p ie ra­
nia T urystyki w W ilnie m ożność zor 
ganizow ania tak ie j podróży również 
1 w tym  roim .

Z dniem  dzisiejszym  rozpoczyna­
ł /y  zapisy uczestników.

Koszt udziału w wycieczce w yno­
si zł 29 gr 50.

Uczestnicy otrzym ują bez żadnych 
dopłat:

ł )  przejazd specjalnym  pociągiem 
s W ilna do Gdyni i z pow rotem ,

2) zakw aterow anie w Domu Tury 
stycznym  Ligi Popieran ia Turystyki 
lub w H otelu Em igracyjnym  w Gdy
ni,

3 i zw iedzanie portu  Gdyni od stro 
ny m orza, na łodziach m otorow ych

4 ) zw iedzanie m iasta Gdyni z prze 
w odnikam i,

5) przejazd parostatk iem  z Gdyni 
na Hel i z Helu do Gdyni.

6) uczestnicy wycieczki, zam iesz­
ku jący  poza W ilnem  ,korzysta ją  na 
podstaw ie k a r t kontro lnych  z ulgowe 
go dojazdu do W ilna (50 proc. zniżki). 
Zniżka obowiązuje, o ile stacja stale 
go zam ieszkiw ania położona jest w 
odległości od 30 do 150 kilom etrów  
od W ilna. Dojr.zd z w iększej od ległeś 
<9 opłacany bedzie norm alnie tylko za 
przestrzeń , w iększą od 150 kim , t. z. 
*e 200 kim  będzie opłacone licząc pet 
ha należność za 50 kim  i pół należno

za 130 kim.
Pociąg wycieczkowy od jeżdża z 

W ilna w dniu  1 sierpnia o godz. 10.40. 
P rzyjazd ao  Gdyni o godz. 4,39 2 sierp 
u ia odjazd z Gdyni 4 sierpnia o godz.

19 35, przyjazd do W ilna o godz 
13.40 w dniu 5 sierpnia.

Zgłoszenia przy jm uje A dm inistra 
cia „K ur. W il.“ ul. ik  B andurskicgo 
4— 7, tek 79, 99 w godz. 9—20.
w s s z g m s m s L s m m m m ss & iiE s s m

K f ią ź k ;  n a d e s ła n a
„Udz.ał Żydów w walce o niepodległość  

Po l ik i  Jan u sz  K onrad  Urbach, wyd. Z.vią 
zelc Żydów uczestn ików walk o Niepodlcg 
lość Polski.

,.Na now ej  dxodze“ L u c jan  Socha, wyd. 
W ojskow y Ins ty tu t  Naukow o - Oświatowy.

„W o ln o m u la rs tw o  w świetle encyklope- 
dy j“ —  wypisy, wyd. Skład Główny „Dom 
Książki Po lsk ie j"  —  W arszaw a.

„W śród  czarnych  na ró w n ik u "  Albert 
Schweitzer, wyd. Biblio teka P r e n u m e ra to ­
rów „K uriera  Porannego" .

„Helgoland" S tan is ław  Karczewski, wyd. 
Książnica Atlas — Lwów —  W arszaw a.

W 1870 roku  T. W iern ikow ski wstąpił  
do Duchownej Szkoły, a potem  do Semina- 
r  om Duchownego w Mińsku, k tóre  u k o ń ­
czył w ro k u  1878. W  tym że roku w jtąp ił  
do Technologicznego Ins ty tu tu  w Pe tersbur  
gu na W ydzia ł  H ydrotechniczny.  Po ukoń 
czeniu tej uczelni b ierze  udział w robotach 
przy  osuszaniu  Polesia ,  pod kierownictwem 
generała Żylińskiego. Od 1905 roku T. W ier  
nikowski działa czynnie  w rucliu b ia ło ru - '  
sk m, będąc w spółpracow nik iem  prof. K a r ­
skiego obecnie rozstrze lanego przez bolsze­
wików.

W  1917 ro k u  zosta ł  w ybrany do Rady 
Białoruskie j  Republiki narodow ej ,  w lipcu 
1918 r. został  sk a rb n ik iem  Sekre ta ria tu  B. 
R. N w gabinecie  Sk irm unta ,  a następnie 
zostaje m in is t rem  h a n d lu  i przemysłu

W  Polsce  T. W iern ikow sk i  p racu je  dłuż 
szy czas, jako  zw olennik  połączenia B 'alo 
rusi z Po lską

Był re d ak to rem  i wydawcą b ia łorusk ich  
czasopism i prezesem  szeregu o r g a n iu c y j .

Po czynając  od 1929 roku  T. W ie rn ik o w ­
ski całą  sw oją  energię  poświęca sp raw o m  
Cerkwi p raw o sław n e j  w Polsce, szczególnie 
na pó łnocno - w schodn ich  ziemiach R. P. 
W 1930 r. razem  z W. Bildziukiewiczcm wy 
stosownie m em o ria ł  do Jego Eminencji  kn. 
Metropolity Cerkwi p raw osław nej  w Police,  
dom aga jąc  się od ruszczen ia  Cerkwi p ra w o s­
ławnej w Polsce i zb ia łoruszczenia  jej  w d i ­
ecezjach z p rzew ażn ie  b ia ło ruską  ludnością.

Był zo rg an izo w an y  Centra lny Białoruski 
Komitet P raw o s ław n y ,  prezesem którego był 
w ybrany  T. W iern ikow sk i .  W  skład k o m i­
tetu weszli oprócz świeckich — przed s taw i­
ciele p raw osław nego  duchowieństw a b ia ło ­
ruskiego.

Kom itet  w sw oje j  p i*cy spo tka ł  się z 
wrogim n as taw ien iem  społeczeństwa i d u ­
chowieństw a rosyjskiego. Był moment,  iż 
wtadza duch o w n a  groziła  odłączeniem od 
Cerkwi członków k o m ite tu  z T. W iernikow- 
skim.

Polska w B iałorusin ie  W iern ikow skm i 
s traciła  lo ja lnego obj wateła, a Cerkiew ob­
rońcę od szkodliw ych  wpłvwów rosyjski. '! ,,  
k tó re  i dotychczas g ó ru ją  w Cerkwi p r a w o ­
sławnej  i r o z k ła d a ją  o rgan izm  cierkiewny 
na terenie  Polski.  x.

POKOJE
TANIE. C7YSTE i CICHE 
V H O T E L U  R O Y A L

War*tav  » C hm ielna 11
Ola pp . czytelników .K n ije ra  W tleńsw.’ 
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Tegoroczny czwarty już z rzędu 
Lot Polski Północno Wschodniej był 
imprezą ze wszech m iar zasługującą 
na podkreślenie. Zawody lotnicze n a ­
leżą do rzędu tych zawodów sporto­
wych, które wymagają specjalnego 
przygotowania zawodników Lotnict 
vvo jest stosunkowo młodą jeszcze ga 
łęzią sportu, a zawrodnicy nasi, k tó ­
rych podziwialiśmy na Porubanku w 
czasie lotu, wykazali doskonale przy 
gotowanie techniczne. W arunki lotu 
l-yły ciężkie. Sprzyjała co praw da po­
goda, lecz lądowania w „prostokącie 
czy też zrzucanie meldunków, względ 
nie odnajdywanie ukrytych punktów' 
w terenie z uwzględnieniem mapy i 
lądowanie przj zgaszonym motorze, 
nasuwało szereg poważnych trudno;' 
ci. Z walki tej zwycięsko wyszedł Ae­
roklub Gdański. Zwyciężył p łot Pe- 
trusewicz z obserwatorem Bachledą. 
Pelrusewicz jest wilnianinem, który 
studiuje na politechnice w Gdańsku 
Możemy więc powiedzieć, że tegorocz 
ny lot zakończył się zwycięstwem wil 
nianina na BWD 8 z Aeroklubu Gdiń 
sklego.

Drugie miejsce zdobył Aeroklub 
Śląski — pilot Kasprów ski z obserwa 
torem Gawęda, a dopiero na trzec;m 
i na czwartym miejscu znaleźli się fak 
tyczni wilnianie piloci: Krakowski i 
Juchniewicz z obserwatorami Giera 
simowiczem i Osachowskim.

Lot Polski Północno Wschodniej 
był imprezą doskonale zorganizowa 
ną Na słowa pochwały zasłużyli mię 
dzy innymi: rnec. Jan WTiścicki, dr 
Grzegorz Nielubczyc, Włodzimierz Ku 
rec i por. Piątkowski. Organizacja lej 
imprezy nic należy do łatwych. Trze 
ha dobrze znać się na regulaminie, 
przepisach lotniczych zawodów i 
rnieć gruntowne przygotowanie tech­
niczne. Cieszy więc nas bardzo, że Ae 
roklub Wileński z obowiązków' swe 
ich wywiązał się doskonale. Nie było 
w t fń i  roku jak  w poprzednich la­
tach, protestów i zażaleń. Aeroklub 
Wileński zyskał wiec na dobrej oni 
nii sportowej i udow’odnił że potrafi 
przeprowadzać poważne zawody lot 
nicze.

Startowało 12 maszyn. Powiedz­
my tylko 12. To nieco za mało. Szkr 
da wielka, że nie mogliśmy gościć w 
Wilnie lotników z K r a k o w a  i L w o w a  
i że z W arszawy zgłosiły się tylko 
3 maszyny. Miejmy nadzieję, że w

Poprzednio organizowane Loty Pol 
ski Północno Wschodniej połączone 
były z popisami lotniczym;. Na Poru 
banku  gromadziły się tłumy widzów. 
W tym zaś roku lot odbył się bez u- 
działu publiczności. Na Porubaarku 
w dniu zawodów było pusto. Warto 
zastanowić się nad tym, czy nie trze 
ba czasem dla dobra propagandy lot­
nictwa sportowego wrócić do starej 
formy organizowania zawodów- z pu 
blicznością. Trzeba nad tym poważ 
nie zastanowić się. Należy do gadać 
wszelkich starań, żeby nie opuszczać 
nadających się do wykorzystania mo 
mentów' propagandowych. Zyskiwać 
na tym będzie już nie tylko samo do 
hro sprawy sportowej, lecz i Aero­
klub, a i zawodnikom będzie znacz­
nie przyjemniej jak zostaną on. pow. 
tani przez zgromadzone tłumy wi­
dzów. Rzecz oczywista, że propono­
wana przez nas torm a wymagać bę­
dzie znacznie większego aparatu  or­
ganizacyjnego. Trzeba będzie myśleć 
nie tylko o zawodnikach, lecz o pu ­
bliczności, atrakcjach itd.

„Pg«u\\ (JreiMPP, 
drxewpryt“

Dyrekcja Lasów Państwowych sta­
je się mecenasem sziuki. W lokalu 
przy ul. Wielkiej 08 można bezpłat­
nie oglądać sto kilkadziesiąt drzewo 
rytów najznakomitszych artystów poi 
skieh. I tak mamy tu wyrafinowane 
prace Cieślewskiego - syna, śmiało 
kombinacje rytmu i barwy Konar­
skiej 1 Krasnodębak^ej • Gardowskiej, 

■“wymuskane obrazki Chrostowskiego, 
nieco akademickie — Bartłomiejczy 
ka, szukające indywidualnej ekspre­
sji plansze Kulisiewicza i W ąsowi­
cza, nastrojowe motywy pejzażowe 
P Stellera itd. Wystawa n :e przynosi 
żadnych rewelacyj, ani nie frapuje 
nowinkami. Ale sama okazją  obejrze 
nia prac tylu znakomitych grafików 
polskich jest w arla  fatygi.

Organizatorzy nie pokwapili się 
jakoś wyjaśnić bliżej ka lam burek  za­
warty w tytule wystaw'} Co więcej, 
zaniedbano naw et podać w katalogu 
ji k iekolw ;ek omówienia, czy przvnaj 
mniej o z n a c z e n i a  t e c h n i k i  p o s z c z e g ó l  
nych drzeworytów, tak że poza grą 
słów' „drzewo —  drewno —  drzewo-

piezie wpłynie dodatnie na zwiększę 
nie zainteresowania, a i rywalizacja 
będzie s.iniejsza Z chwalą gdv walka 
o pierwsze miejsce stanie się bardziej 
wyrównana i zażarta, to tym samym 
zwycięstwo będzie cenniejsze.

P * a w m i S ' H $

KpŁ Makwski penifisł śmie ć
nie zd ątyw szy  rrzwlmąi spadochronu

W  niedzielę na szybowisku w M asło­
wie odbyły  się liczne imprezy lotnicze, 
którym przyglądało s"ę około 10.000 
osób. O dbył się pokaz akrobacji lotni 
czej, skoków ze spadochronam i oraz na­
lotu sam olotów  bom bowych. Lotnicy za­
miast bom b obrzucili publiczność roz­
maitymi upominkami. Wyczyny te  i p o ­
kazy wywołały duże zaintciresow!.nie 
wśród tłum ów publiczności. Oklaskom nie 
było końca.

W  M a jo w ie  poza iym odbyw ają s'ę 
zawody szybowcowe. Wyniki aotyehcza

sowe są bardzo cfobre. W  n iedzielę np. 
22 szybowce przeiaeiafy razem 2750 km. 
Bohaterem dnia był p ilo t G óra, który 
przeleciał 300 km lądując za Toruniem 
Piloci W rzeszcink I M atłowski ląoowali 
w Płocku przelatując 210 km, a szybowiec 
d w u o s o b o w y  pilotowany przez Urbana, 
orzeleciał 204 km.

Nawet jeden z szybowców zaleciał za 
granicę. M ia n o w ic ie  Lewandowski lą d o ­
w ał w Kreuzbergu w Niemczech, przela 
tując 185 Km.

W strząsające wrażenie wywołała w ia­

dom ość o tragicznym wypadku pilota 
Eugeniusza M akowskiego z Torunia, re­
p rezentu jącego  A e-ckiub Pomorski. Ka- 
pilan Makowski w ystartow ał na szybow­
cu „O rlik". W okolicach Końskich szy­
bow iec dosta ł się w silne chmury i roz­
leciał się na kawałki. Pilot nie zdążył 
wyskoczyć ze spadochronem  i spadł ra­
zem z szybowcem na ziecnię, ponosząc 
śmierć. Na miejsce w ypadku udała 
specjalna komisja feehniezna.

Poza (ym brak jest dotychczas mel­
dunku od pilota Z bigniew a M ikulskieoo.

się

l  ■ ; s js g a s g g — M B  1 '  ą g g g jg

ztnją 2 zł- a nie dajf 
wie nic. Ale mniejsza o to. W ystar­
czy przyjść i spacerując między para 
wanikami przyglądać*się i porówny 
w ić; człowiek nie-drewiio musi do­
znać prawdziwych wzruszeń artysty 
cznych. Z-esztą i paraw anik i są cał 
kiem estetyczne — z drzewr.

j im .

Informator orssowv JŚH8-39
—  W yszed ł  z d ru k u  n ak ład em  miesięcz­

n ika  „ P ra sa "  In fo rm a to r  Pzasow y 1938 39.
I n fo rm a to r  zawiera  działy: Najważniejsze
daty z h istorii  p r a sy  w Polsce. S ta tys tyka  
p iasow a .  InformaiCj't szczegółowe o p ras ie  
z rzeszonej w Związku W ydaw ców . O rgarćza  
cje dz 'enn ikarsk ie .  Ins ty tuc je  wspólne W y ­
daw ców  i Dzienn ikarzy .  P ra so w e  Agencje 
Im o rm acyjne .  In s ty tuc je  w sp ó łp racu jące  z 
prasą .  \  Tyższa Szkoła D z ienn ikarska  Mię­
d zynarodow e  O rganizac je  Prasow e.  P ra sa  
t olska Zagran icą .  W ażnie jsze  p race  o pra  
sie w Polsce. S ta tu t  Tow. W iedzy  Prasow ej.  
L k ła d  zb iorow y p racy  w dz ienn ikars l  w>e. 
Bz:ał ogłoszeniowy. Cena 3 zł. Do nabycia 
w b iurze  Zw iązku  W ydaw ców , W arszaw a,  
Zgoda 8 m. 4, w głównych  k ioskach  „Ru­
chu oraz  w w jęk szyc i  księgarn iach .

O  W . i  M .
Chyba żadne j  p racy  nic to w arzy ­

szy tyle p rz y k ry c h  n iespodz ianek , ty 
]e zaw odów  i ciężkich  klęsk jak  p ra  
cy ro ln ika . T rzeb a  przyznać , że rok 
b ie ż ą c y  był dość pom yślny  dla rolni 
elwa. Zima nie uszkodziła  oziminy, 
w 'o sen n a  p o su ch a  skończyła się jesz 
cm  w porę, dając  czas ja rzy n o m  na 
u - r a w e  p rzym rozk i zaoszczędziły 
z a s ie w  Słowem, nasze rośliny  dość
s ^ ś l i w i e  p rzebrnęły  mzez najm ę- 
i • • n t r w  sweco rozw oju ,
h ezn iecz t . , ’JSZ> f  llrodMJ;
ro ln ik  może się cies/}c, z
M ą  d o b r  Aż tu  nowa stra-
Z iem niak i poryte , żyto owms s tm
iew ane  k łosy  na n eh ZJ®1 ’ dz ;ki 
wet isezm ień uszkodzony ^  ^  k a rjęczm ień  
szu k a ją  lu resztek zes

0flJnk  się b ron ić?  Straszydła f oma-
8a ,ją na jedną  —  dwie noce, a p 
dziki n a jsp o k o jn ie j  w święcie

j ą  pod nimi. Ogniska o d s tra sza ją  b a r  
dzo słabo i na  m ałe j przestrzen i. 
Strzelać? Ale większość gospodarzy  
nie pos iada  zezwolenia na b ro ń  p a l ­
ną a prócz tego, czy m oże ro ln ik , 
zwłaszcza w okresie  najc ięższych  ro 
bót letnich, być stróżem  nocnym , po 
"bawić siebie tak  koniecznego od p o ­
czynku?

Chłopi zwracają się do policji, po 
beja pisze do starostwa, ale to droga 
niewłaściwa i bezskuteczna. Idą do 
właścicieli lasów, skąd dziki przyeho 
dzą ,ale właściciele oświadczają, że 
nie zabraniają strzelać d J k ó w  w 
szkodzie, a wynagrodzenia płacić nie 
chcą.

Jakże ustawa łowiecka reguftijf 
tę kwestię? Obowiązek wynagrodze­
nia za szkodę, wyrządzoną przez dzi 
i:i. obciąża właśc;riela obwodu łowiec 
kiego (względnie lasu), w którym  dzi

ki przypuszczalnie m ają  swoją osto 
ję. W  ciągu trzech drn poszkodowa­
ny winien zwrócić się do wójta z 
wnioskiem o wszczęcie postępowania 
ugodowego, gdy zaś nie da ono wyni 
ku, wójt przekazuje sprawę sądowi 
rozjemczemu, urzędującemu w gmi­
nie. Jeżeli w ciągu 14 dni sąd ten nie 
wyda orzeczenia, sprawę można skie 
rować do sądu państwowego Należy 
zaznaczyć, że w miejscowości, k tórą  
mam na względzie (gm. solecznicka, 
pow. wileńsko - trockiego) dotych­
czas starostwo nie powoływało są­
dów rozjemczych, w roku bieżącym 
mają już być. Ale mimo to załatwie­
nie sprawy w praktyce nie jest zbyt 
trafne. Przeważnie dziki nie wyrządza 
ją w ciągu- jednej nocy większej szko 
cfy, niszczą zasiewy stopniowo, tak 
że tylko w końcu lata m ożna okreś­
lić wysokość szkód w całości. Wobec 
ustawowego zaś 3-dniowego od dnia 
wyrządzenia szkody te rm inu  wszczę­
cia sprawy, należałoby każdorazowo 
po szkodzie niepokoić wójta, a chyba

zabrakłoby mu czasu na załatwienie 
innych spraw, gdyby musiał prowa 
dzić dochodzenie po każdej uczcie dzi 
ków na naszych polach

Określenie przypuszczalnej ostoi 
zwierzyny również nastręcza wątpli 
wości, a w razie nieudowodnienia, że 
dziki pochodzą z lasu pozwanego, 
Sąd obciąża kosztami pokrzywdzone 
go. Wreszcie —  odszkodowanie pie- 
n ężne jest słabą pociechą dla rolni 
ka, wolałby on nie widzieć* jak jego 
zasiew} są poryte i stratowane, wolał 
by zebrać zboże i ziemniaki na swoim 
polu, niż jechać kupować je na ryn 
ku.

1 stawa przewiduje jeszcze zarzą­
dzanie obławy przez wojewodę w ra­
zie poważnych rozmiarów szkód fart. 
72). “Środek może najbardziej skułecz 
ny, ale wątpić należy, czy był i bed/.ic 
stosowany wobec tendencji wyższych 
władz do szczególnej ochrony zwie-
rzostann.

Dużo się mówi o trosce* o dobro 
byt rodnika i opiece nad nim. Nnleża

łeby również pomyśleć o lepszym u- 
stawowym i praktycznym  rozstrzyg­
nięciu tej kwestii. Doceniając w zu­
pełności znaczenie kultury  łowiec­
kiej dla kraju, musimy stwierdzić, że 
dobrobyt rolnika i ochrona owoców 
ciężkiej jego pracy są dobrami nie­
współmiernie wyższymi od sportu łc* 
wieckiego, bądz co bądź rozrywki. 
Dość mamy klęsk, k tórym  zapobiec 
nie można; brońmv nasze pola tam, 
gdzie jest to możliwe. Szkodniki roł- 
mclwa muszą być tępione, chociażby 
z pewną s tra tą  dla polowań

Ludność naszej miejscowości zwró 
cila się ostatnio do StarosD Powiało 
wego z prośbą o zarządzenie obławy. 
Miejmy nadzieję, że podanie to nie 
będzie załatwione w sposób biuroKra 
tyczny, lecz sprawa zostanie sumień 
nie zbadana i po przekonaniu sie. że 
szkody Istotnie są znaczne (nie tylko 
w roku bieżącym Jęcz  i w poprze a  
nich) —  znajdą się środki zaspokoję 
nia słusznych żądań naszych rola - 
ków. M- R
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Dziś: Wincenlego 
Jutro: Czesława i Eliasza

Wschód słońca — g. 3 m. 08 
Zachód słońca — g. 7 m. 41

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 18. '"IL 1938 r.

Ciśnienie 759
Temperatura średnia 20
Terr>pera#uft najwyższa -j- 24
Tempeiafura najniższa -j- 17
O pad : 15,4
Wiafr: północny
Tendencja barom.: spadek
UWags: przed po łudniem  burza.

NOWOfeRC&ZKA
—  „Dzień Konia", Staraniem Powiażo- 

w ego  Koła Hodowców Koni w Nowo­
gródku, odbędz ie  się dnia 14 sierpnia br. 
na rynku bydlęcym fzw. „Dzień konia". 
W  programie przewiduje się: konkurs ku­
cia koni, konkurs zaprzęgu, rożne pokazy 
i rozaam a nagród za konto wyróżnione. 
Zapisy przyjmuje kierownik biura wspom 
n ran eg o koła, urzędujący w gmachu sta 
rostwa.

—  Radca Krajewski przeniesiony zo ­
s ta ł do  Wilna. W  sobo tę  odbyło  się w 
resTauracj" Lejpunera pożegnan ie  radcv 
Krajewskiego, zasłępcy naczelnika wy­
działu rolnictwa i reform rolnych Urzędu 
W ojewódzkiego, któr^ przeniesiony zo­
stał do  Wilna.

Jak słychać, o przeniesienie z Nowo­
gródka 7 a b : sgaję jeszcze dwaj wyżsi 
urzędn:oy Urzędu W ojewódzkiego.

—  A k tu a lia  now ogródzkie. — Czy pan  
k ie ro w n ik  w yjeżdża na u rlo p ?  — N iestety, 
nie m am  za co, bo gdyby by ty  p ien iądze... 
— Ach, gdybyż to one byty, m ożna by b y ­
ło svyjechać do... — W szystko  jedno d o ­
kąd , by leby  ty lko  w y jechać  z tego z a tra ­
conego N ow ogródka.

Je s t to zaw sze a k tu a ln y  tem at d la w ielu 
u rzęd n ik ó w , k tó rzy  zm uszen i są  spędzać 
w akacje  w Nowogródku-. C hodzą więc so ­
bie panow ie  re fe ren d arze , p o d re fe ren d arze ,

. .nad re fe ren d a rze"  i mnie jsze  . f i g u r k i "  po 
mieście, w s iąka jąc  między ludzi ,zwykłych" 
i  s ta m tą d  p a trz ą  na  „ sp iaw y  urzędow e"  
całk iem  innym i już  oczyma. Oto re fe ren ­
darz  od zd row ia  i p o rz ąd k u  publicznego, co 
ł  vn am aszczen iem  p isał zarządzen ia ,  żeby 
wszędzie było  czysto, spostrzega  ze zdumie 
niem, że W y d z ia ł  Zdrowia i Opieki Społecz 
nej U rzędu  W ojew ódzkiego  p rzyk ładem  
wcale nie świeci. W ręcz  przeciwnie .  Czy 
w idz ia ł  kto  przed  jakimikolwiek dom em  
zwykłego śm ie r te ln ik a  tyle od p ad k ó w  i b ru d  
nego pap ie ru ,  co przed  gm achem  w spom nla  
nych urzędów  od stromy ul. Beczkowieza 
i ogrodu?  Czy widzia ł  gdzie k to  ta k  za ­
n iedbane  t raw n ik i?  (Kwietniki w r / o u j  n a ­
reszcie u p o rz ąd k o w a n o ; .

Znow u u rzęd n ik  z są d u  dow iadu je  się 
przypadk iem , że is tn ie ją  w sądzie  n o w o ­
gródzkim  spraw y,  k tó re  toczą się bez p rze r  
wy do b ry  już dziesiątek lat  i jeszcze nie są 
rozstrzygnięte .  Tak ie  sobie d robne  sp raw y  
o podzia ł  k i lku  ha  spadku.

—  Jest to niem ożliwe —  oświadcza pan 
sekretarz.

—  Jes t  to fak t  au ten tyczny ,  pan ie  radco. 
B rak p ien iędzy  n ies te ty  i p o d  p łaszczykiem  
Tem idy  jes t  pow ażnym  h am u lcem  w osiąg 
mięciu „spraw iedliw ości" .  K o m o rn ik  d a rm o  
nie pojedzie, a adw okac i  także  kosz tu ją .

—  No, to już jest rzecz n o rm a ln a  — o ś ­
wiadcza p ro feso r  g im nazja lny ,  k tó ry  wc ąż 
jest pod w rażen iem  rozm ow y ze sw oją  by ­
łą uczenicą. — Wiecie, jest  to nie  do uwie 
tzenia.  U nas  b ra ła  dwóje  i m ówiliśmy, że 
jest do niczego — dwa la ta  siedziała  p  iątei  
klasie  —  a tu  p okazu je  mi świadectwo, że 
w W arszaw ie  zdała  m a tu rę  z odznaczeniem. 
W  szósle j  i s iódm ej k las ie  miała  sam e piąt 
ki.

— Aha — podch w y tu je  re fe rendarz  — 
widzi pan, jak ie  to u was po-rządeczki. Z tą 
m atu rzy s tk ą  nie jest w ypadek  odosobniony 
Pod tym  względem wasze g im n az ju m  zdobv 
to już sobie odpow iednią  renom ę.  Mówię 
aczj wiście prywatnie ,  bo oba j  jes teśm y na 
urlopie. Zresztą, powiem  n aw et  i „s łużbo­
wo", dlaczego nie?  Pow iem  i z ab io rę  swego 
chłopca.. .

Wycieczka skautów węgierskich w Warszawie

T 'r r r r r r~  ̂
4 $ ]T  , ' v- '£w<%

,W Warszaw ę bawiła wycieczka skautów węgierskich. Zdjęcie przedstawia uroczyu 
jtą chwilę złożenia wieńca na girobie N ieznanego Żołnierza przez skautów wę

g iarskich.

Nabożeństwo żałobne za ś. p. gen. Orlicz-Dreszera

W  drugą rocznicę śmierci ś. p, gen. dyw. Orlicz-Dreszera zostało oapraw ione  w 
Warszawie w kościele garnizonowym ża łobne nabożeństwo. N d zdjęciu —  rodzi­
na zmarłego z I wiceministrem spraw wojskowych, gen G łuchowskm wychodzi 

z kościoła po skończonym nabożeństwie.

Po tak ie j  pogawędce  idą na  cieple piwo, 
albo do „Z jednoczenia"  na jedną  trzecią  ka 
wy. Kaz-

CI OZ  K A
—  Kwesta  u liczna, k tó ra  odbyła  się w 

dn iu  13 lipca n a  rzecz o rgan izac ji  im. 
T. I le rc la  H a n o a r  H aci jon i  w Lidzie, da ła  
p rzy ch o d u  zł 80.20. Kwotę tę p rzekazano  
na  ko lon ie  letnie  d la  młodzieży tejże orga-- 
nizacji.
’ —  O gródki działkow e w Lidze. Po­
wołany do  życia Komitet Ogródków 
Dzałkowych w Lidzie, leżące w równych 
dzielnicach grunta miejskie doprowadził 
J o  odpowiedniej kultury, zakładając łam 
ogródki warzywne dla rodzin b e z ro b o t­
nych. Przy wydatne; pomocy Zarządu 
Miejskiego i  Komitetu Funduszu Pracy, 
Towarzystwo Ogródków Dzałkowych od 
kiilku lat prowadzi cztery ogrody ze 
spo łow e o ogólnej powierzchni 10 ha. 
Każdy ogród podzielony jest na k4ka- 
d ii.es.ą t  działek, które stanowią nieraz 
podstaw ę bytu całej rodziny bez robo t­
nego. Poszczególne poletka uprawiane są 
pod  fachową opieką instruktora rolnego 
Jerzego Kacieszczenki.

Bezrobotni,  korzystający z działek 
zdają sobie sprawę z korzyść1 jakie przy­
nosi dobrze  zagospodarow ane poletko, 
to  tez na swych skrawkach gruntu pra­
cują bardzo chęmie, siarając się wydobyć 
z tej ziemi maksimum plonów. Zresztą 
troskliwe pielęgnc warnie działki jesf p o ­
dyktowane warunkiem samego Towa­
rzystwa, które stwierdziwszy braik za­
interesowania hodowlą warzyw i zanied­
banie  poleika, w roku rra,slępnym odbie­
ra prawo do  korzystania, oddając dziialkę 
komu innemu. Z tej to  przyczyny panu­
je w tych koloniach miły porządek. Żony 
bezrobotnych twierdzą nie bez dumy, że 
zabrane plony wystarczają na okres ca­
łej zimy. Przy dobi ym urodzaju, troskli­
wa koibiefa potrafi nawet wyhodować 
część warzywa na sprzedaż, aby za uzy­
skane dochody dokupić ziemniaków, k'ó- 
iych w oqródlku nie sadzi ze względu na 
miniaturowe rozmiary działki.

Każda kolonia działkowa w Lidzie 
utrzymana jest we wzorowym porządku 
i robi miłe wrażenie dla oka. Przed kil­

ku laty tereny te  leżały odłogiem jako 
nieużytki. Dzisiaj na łąkach tych i bag- 
niskach falują jarzyny.

Przez ogród o powierzchni 2 i pó! ha 
b iegnie szeroka, piękna aleja a po jej 
stronach, jak bajecznie kolorowy kobie­
rzec, barwią się dziatki bezrobotnych. 
Każda działka zajmuje 5 arów przestrze- 
rui, na której rosną jarzyny strączkowe: 
groch, fasola, bot,, korzeniowe: marchew, 
buraki pietruszka, cebula i liściaste: ka­
pusta, sałata, kalafiory i pomidory. Każda 
działka obramowana jest wąskim paskiem 
kwiatowym, co po tęgu je  urok i ma.low- 
nitzość całej kolonii. Z  braku alei są 
dw ie  g łębok ie  symetrycznie rozmieszo­
ne studnie, budka i dom ek mieszkalny 
dla sRoźa Ogrodzenia całości w tej 
chwili są prowizoryczne, ale w najbliż­
szym czasie kolonie oparkanione będą  
drucianą, ocynkowaną siatką.

Niezależnie od te g o  Towarzystwo 
O gródków  Działkowych projektuje urzą­
dzenie w koloniach specjalnych zieleń­
ców dla dzieci z odpowiednimi urządze­
niami do  g ie r  i zabaw. Już w tej chwili 
piękna akcja Towarzystwa cieszy się p o ­
ważnymi wynikami pracy nad podn ie ­
sieniem stanu warzywnictwa, gdyż licz­
ni właściciele pleców w Lidzie, widząc 
nieznany tu do tąd  plon jarzyn działko­
wych, starają s.ę własne ogrody zakła­
dać i p ie lęgnow ać na wzór bez robo t­
nych.

Towarzystwo prowadzi p o n ad to  kon­
kurs na najlepszą uprawę i ogólny po­
rządek w  o b rę b ie  zespołów. Za naj­
lepszą uprawę i porządek, w szczególno­
ści zaś za najobfitszy plon komisja kon­
kursowa daje  liczne nagrody w postaci 
cennych narzędzi ogrodniczych.

Towarzystwo O gródków  Działkowych 
na prowadzenie swej pożytecznej akcji 
wydaje rocznie z górą 5,000 zł, gdyż 
bezrobotni oprócz nawozów i wstępnej 
uprawy działek otrzymują rozsadę i na­
siona.

— Na saiiiolof. Odbyła  się kw esta  na  „sa 
m o te t  Ziemi L idzk iej"  w Ej'szyszkach w wy 
ruku czego zeb rano  kw otę  zł 21.00, k tó rą  
wpłacono do Pow. O bv ,„Ju  L O PP  w Lidzie.

BARANOWiCKA
—  Zw iązek ro b o tn iczy  w m aj. H rudopol,

W  maj.  Hrudopol ,  grn. D obrom yśl  zos ta ł  za 
tożony związek robotniczy p. n. „Zjednoczę 
nie Po lsk ich  Związków Zaw odowych".  Na 
męża zau fan ia  w y b ra n y  zosta ł  Łysiak  W łady  
sław, na  członków: K ryś  Józef, H ym sza  
Piotr,  Sikorski W ładysław , Majewski Stanis 
taw, Łysia K Marcin, P rzyby lsk i  Feliks  ł 
Strusik  Jan.

—  C yrk „ K o ro n a"  w B aranow iczach . 
Przybył na  gościnne występy  do B a ra n o ­
wicz cyikr „K orona" .

POLESKA
—  „Dom A kadem ika" nad Słyrem. W, 

miejscowości Majdan n/Styrem na połud­
niu pow. pińskiego, odbyła :tę  poprze­
dzona mszą św. uroczystość przekaidnTa 
przez w ładze centralne TRZW dla poles­
kiego Kota T-wa „Domu Akademika".

Zauząd główny T-wa reprezentował 
wicemarszałek Sejmu p. Bohdan Podoskł.

Na uroczystość przybyła licznie inte­
ligencja z okolic, oraz włościanie, którzy 
pop śywali się śpiewem i tańcami o cha­
rakterze regionalnym.

—  UTONĄŁ. W  okolicach miejside] 
plaży u tonął podczas kąpieli Abram Feld­
man 30 lat, siały mieszkaniec G dańska, 
który przyjechał do  Pińska w celu o d ­
w iedzenia krewnych. Zwłoki w ydobyło

—  POŻAjR LASU. W skutek zaprósze­
nia ogn ia  przez pastuchów, na szkodę 
m-ca kol. Butowo, (gm. Wlczówka) Miko­
łaja M otorka spaliło sle około  10 ha m ło­
d eg o  lasu.

—  PIORUN UDERZYŁ W  CERKIEW. 
N adchodzą z pow iatu dalsze w iadom ości
0 spustoszeniach, poczynionych prz&z 
osta tn ie burze.

W e wsi Kaczanowicze piorun uderzył 
w cerkiew, w ybił kilkanaście szyb i  usz­
kodził sąsiednie zabudowania.

W e wsi Czeroowo huragan zniszczył 
8 budynków  gospodarczych, w Krywł 
czach —  12. P onadto  w okolicach tych 
wsi, jaK również na teren ie całej gminy 
lenUeszewickiej, zostały rozrzucone sto ­
gi siana na łąkach. W ysokość strat spo­
w odowanych przez żywioł na razie jesz­
cze nie ustalona, sięga mniej w ięcej kil­
kudziesięciu tysięcy zł.

NIEŚWIESKA
—  PORĄBAŁ SĄSIADA SIEKIERĄ, 

M ieszkaniec wsi Dom atkenowlcze, gm. 
kleckiej Bazyli Nowik od wielu lał nosił 
na dn ie serca gorycz do sąsiada M ot- 
tela Adam a na tle sporu o  ziem ię. O s­
ta tn io  Nowik zaczaił się za w ęgłem  dom u
1 następnie rzucił się na przechodzącego  
sąsiada i po rąb a ł niem iłosiernie siekierą, 
łamiąc mu kości.

Zm asakrow anego M ottela  odw ieziono 
w słanie ciężkim do  szpitala, zaś zb rod­
niarze n zajęła się policja.

—  Szlakiem Mickiewiczowskim. W  naj 
bliższych dniach młodzież, zrzeszona w 
organizacjach społecznych na te ren ie  po  
granicznej gminy Zaosfrowieoze —  wyru­
sza na rowerach Szlakiem M.c! iew:czow- 
skim d o  Nowogródka a następnie na 
Świteź.

—  Przejazdy au tobusow e potaniały.
Nieświeska Spółka Samochodowa obni­
żyła ostatnio cenę przejazdu z Nieświeża 
do  Horodzieja i odwrotnie, z 1.30 zł rw 
80 groszy. Dzięki temu wyraźnie wzmógł 
silę ruch pasażerski między Nieświeżem 
i Horodzjeiem

—  Sekretarz wydziału pow iatow ego w 
Nieświeżu Waciaw Pigłowski za p>acę 
społeczna i zawodową otrzymał srebrny 
krzyż zasługi. P. Pigłowski od szeregu 
lat wkłada wiele gorliwej pracy i inicja­
tywy w akcję pomocy ubogiej dziatwie 
i młodzieży.

Jerzy Mariusz Taylor
12)

Czciciele Wotana
—  Awantura, co? —  syknął przez zęby. — No, 

cóż? Nic tu  po nas, moi kochani. Niech Hilda koro- 
wodzi się tam  z naszym starym. To Rabska rzecz. 
My pójdziemy na zebranie.

Powiedziawszy to wstał energicznie i, stąpając, 
jakby umyślnie, z hałasem, wyszedł na dwór. W  ślad 
za nim, chociaż mniej pewnie, opuścili mieszkanie 
Alfred i Otto. Noc była pogodna. Świecił księżyc. 
Dojmująco szczypał siarczysty mróz.

—  Czego drżysz, Otto? Wzięło cię, co — zagad­
nął ironicznie Wilhelm. —  Nie bój się. Staremu nic 
nie bedzie. Pochoruje sobie tylko trochę, a my przy­
najmniej jakiś czas będziemy mieli spokój. Diabli 
nadali z tą  głupią Gołąbkową . I gdzie ona mogła 
spotkać naszego starego? — zastanawiał się, kopiąc 
ze wściekłością podkutym obcasem zmarzniętą grudę 
śniegu.

—  Ale czy aby na pewno ojcu nie stanie się nic 
złego? —  wykrztusił Otto.

—  Dzieciak jesteś — wzruszył ramionami Wil­
helm. —  Nasz stary to twarda sztuka. Odchoruje 
zgryzotę i będzie zdrowszy niż był. Zobaczysz! Jak 
tylko Hilda swoim zwyczajem zacznie go przez dwa 
dni poić samym rumiankiem, to on na trzeci dzień 
ryknie na nią, żeby dała mu czym prędzej piwa i 
dobrej smażonej kiełbasy.

Roześmiali się wszyscy trzej tak głośno, że gdzieś 
dokoła młyna, wściekłym ujadaniem zawtórowały im 
jisy. Poza tym wszędzie panowała cisza. Pora była 
już dość późna i mieszkańcy Grobli spali od daw na

w swych ciepłych domkach, gdzie na zmarzniętym 
śniegu nie zaclirzęściły niczyje kroki W  żadnej cha­
cie nic zaskrzypiały drzwi i nie świeciło się w żad­
nym oknie. Pomilkły niebawem i te psy z młyna. Mo­
głoby się zdawać, że cała ta  rozległa wieś, której 
zimny blask księżyca nadaw ał pozór kunsztownej de­
koracji z jakiegoś olbrzymiego atelier kinowego, wy­
m arła  nagle, wyludniła się doszczętnie.

Ktoś czuwał przecież. Z daleka od strony połud­
niowego wału, za którym zbudowana na ziemi, wy­
dartej niedawno trzęsawiskiem, stała szkoła wiejska, 
doleciało przenikliwe gwizdnięcie.

—  Oho! Wódz się niecierpliwi. Głowę daję, że 
nas tylko brakuje na zebraniu —  zaniepokoił się W il­
helm. —  Spóźniliśmy się przez tę przeldętą aw antur- 
rę, a szkoda, ho teraz więcej ni i kiedykolwiek potrze­
bowałby pomówić z Wodzem na osobności.

—  O tym wypadku w Tercsinku, co? — zagad­
nął cicho Alfred

—  No, pewnie. Ale nie traćmy czasu! Czy powie­
działem wam dzisiejsze hasło? Złoto Renu — szep­
nął każdemu do ucha, poza tym skomenderował pół­
głosem :

—  Naprzód! Marsz!
Po chwili wszyscy trzej, skrzypiąc ciężkimi, pod­

kutymi butami podążył5 mierzonymi krokiem w kie­
runku  szkoły.

R O Z D Z IA Ł  III .

Młodzieniec z chartem.

Stary park myśliwski oparł się zwrycięsko s z d a ­
jącej nad nim nawałnicy śnieżnej. H uraganowa za­
mieć nie tylko nie wyrządziła żadnej szkody w pięk­
nym drzewostanie, ale jeszcze dodała m u nowego uro­
ku, zatapiając w powodzi białego puchu. Późny świt

zimowy nie zobaczył już ani śladu po dramatycznej 
walce, jaką  stoczył las ze straszliwą lodowatą wichu­
rą. Pogoda odmieniła się zupełnie jak psotny chło­
piec, co, spłatawszy dzikiego figla, przycupnął cicho 
w kątku, z najniewinniejszą w świecie minką.

W  górze głębokim, przeczystymi lazurem błękit­
niało nie skażone żadną chm urką niebo, a słońce, led­
wie wyjrzawszy spoza horyzontu od razu zaświeciło 
tak jaskrawo, że księżna, podszedłszy do okna i od­
rzuciwszy zasłonę, musiała mimowoti zmrużyć oczy

Od stóp wzgórza na którym stał pałacyk, aż hen! 
po szarzejącą w oddali wstęgę Wisły rozciągał się 
istny- ocean migotliwej bieli śnieżnej. Lasu jakby nie 
było. Zginął gdzieś bez śladu. Utonąłw potopie zwiew­
nych puchów. Ledwie gdzie niegdzie wynurzały się 
z tego morza połyskliwej białości rozczapierzone, sa­
motne wierzchołki wybujałych ponad inne drzewa po­
tężnych dębów i znaczyła się delikatnym, pastelowym 
zarysem wspaniała aleja świerkowa wiodąca ku gur- 
nej bramie.

Księżna otworzyła oczy7 i przymiknęła je po raz 
drugi. Widok ten wywołał nagle w jej mózgu wizję 
odległej przeszłości. Zobaczyła bezkresne, ośnieżone 
rozłogi wołyńskie i masywne m ury obronne starożyt­
nego zamku. Jakby czyjaś wszechpotężna dłoń wyr­
wała ją z szarej teraźniejszości i cofnęła wstecz ku 
tam tym  dniom niepowrotnym kiedy też lśniły w słoń­
cu śniegi, na pozór takie same, a jednak inne. Jakże 
odmienił się świat... Jakby  na jawie posłyszała za­
wadiacki brzęk janczarów. Zobaczyła wypadające z 
bram y zamku olbrzymie sanie zaprzężone w trójkę 
koni, rżących z uciechy7, buchających parą, pokryts ch 
wiejącą na wietrze błękitnozłotą siatką. I znowu usły­
szała rozgłośny, dźwięczący pełnią życia okrzyk:

— Hej! Ha! Hej!
(D. c. n.)
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Teatr na Pohulanka

Sztuka w 3 aktach (9 obrazach) Alfreda G?hri, przekład 
J. Grodzkiego I J. Waldena. Reżyseria Z. twzciiowicza. 

dekoracje K. i J. t»o!us£.v
Gdzieś z piwniczych czeluści wy­

łażą na scenę schody. Na scenie iest 
korytarz, na k tóry  wychodzą syme­
trycznie rozłożone pokoje. To szóste 
piętro kamiennicy czynszowej, małe 
państew ko złożone z mieszkańców o 
trochę niewyraźnej pozycji społecz- 
llej.» poczciwców, k tó rym  się w życiu 

poszczęściło, więc ła ta ją  swe nie 
wielkie budżety jak  mogą, a pocie­
chy i siły moralnej szukają w świę­
cie fikcji. Gospodarzowi dom u np 
roi się, że jest jeszcze kimś godnym 
uwagi na bulwarach, nieokreślonego 
zawociu dziewczyna zmieniając nąg 
le „narzeczonych11 m arzy  o cnot' w<e 
rn eszczańskim małżeństwie, jakiś 
ękrachowany m alarz liczy na wspania 
łą transakcję finansową z całkipm 
iuż legendarnym  „A m erykaninem 11, 
wreszcie skrom ny urzędniczyna ra ­
sowy i wciąż jeszcze niewyżyty gra­
fom an płodzi setkami brukowe ro­
manse, za liche pieniądze odsprzeda­
wane podrzędnym wydawcom.

W  ten świat fikcji, ściągany na pa 
'dół (bo ; szóste piętro może być „pa 
dołem f) szarej rzeczywistości przez 
nieustanne memento nędzy, w świa­
tek, k ióry  z tą  rzeczywistością poszedł 
na kompromis, wytwarzając swoistą 
etykę i obyczajowość „szóstego p ’ęt 
r a “ — wdargnął ktoś obcy, inny Wie 
czny student, au to r piosenek kabarc 
towyeh, a więc postać również w pcw 
nym sensie operująca w świecie fik 
cyj — tyle że ta fikcja została nioja 
ko zalegalizowana przez warunki spo 
leczne.
Wieczni studenci- sentymentaln. pie­
śniarze, zawodowo „don żuani11 prze­
szli już od dawma do rom antycz­
nej legendy, ale... jeśli się jest au to ­
rem modnych przebo jów, jeśli się o- 
citra  o świat am antów  rewiowycb i 
t. p bohaterów ulicy no to i dziś je 
szcze można dla szóstego pietra stać 
się królewiczem z bajki. I tak układa 
się życie na swój sposób „filozoficz 
ce.1/. iv k tórym  romantyczr>e tradycje 
boliemy wymieszały się z nowoczes­
nymi racj-analizmem w melanż zimny 
oschły, lecz ekscytujący.

W przystojnym epikurejczyku du 
rzy s :Q cale piętro, a on... on. nim orni 
się nadarzy odpowiedniejsza p a r tne r  
ka, w obobie „czarnej dam y1", gonią­
cej za wspommemeni przeżyć z przed 
lat dziesięciu, doznanych w tym sn 
mym pokoiku — 011 łaskawie zwijjcił 
uwagę na upośledzoną, lecz piękną 
córkę poczciwego grafom ana Czy tak 
wiele potrzeba królewiczowi z ba.jk . 
aby zdobyć serce kopciuszka? On — 
mistrz piosenki... Jej wTyobraźnię po­
budziły zapewne nieszczęsne roman 
se ojca, które musiała przepisywać 
na maszynie... A potem przyszła „czar 
na d am a11, ileż wartościowa jako źród 
lo podniet w oschłvm życiu przystoj 
niaczka. Na oczach całego piętra (je 
cnnie ojciec nic wie o niczym) nara 
sta tragedia dziewczyny i —  piętro 
bierze sprawę w swoje ręce. Panien 
kę w ciąży poślubi ktoś ze sw ohh , 
oddawna w niej zakochany „roho- 
ciarz11, uwodziciel odejdzie w niesła 
wie, porzucony nawet przez tam tą 
podstarzałą am atorkę przygód.

Oto schemat spraw, którymi sta­
rał się nas zająć pan Gehri. Jak  widzi 
my jest to rzecz „życiowTa“ , z typu 
modnego przed kilku laty. F rancuski 
au to r  tym się wyróżnia, że nie kum 
piikuje „in trygi11, zadawalając się cał 
kowicie tanim  w ątkiem  m elo lram a- 
tycznym, ale stara  się zato wprowa

dzić coś z tego,, w czym celują jes o 
utalentowani koledzy (Achard. Girau 
doux i in.) — atmosferę dziwności ist 
nienia.

Szkoda, że reżyseiia nie rozbudo­
wała tej „poezji s trychu11, migotli­
wej gry szarzyzny i fikcji. Ta błaha, 
ale przecie kulturaln ie  napisana sztu 
ka tai w sobie cały korowód postaci, 
czekających na ak torów  z fantazją. 
Małżeństwo Lescalier, pan Maret, 
Janka ze swymi „narzeczonym i11 wic 
czny student, „czarna d am a11, a zwła 
szcza nasz zacny „powieściopisarz11 
ze swą wzruszającą córką — to n a­
prawdę ładna kolekcja masek do za 
demonstrowania „teatralizacji życia11! 
W yobrażam  sobie, „Szóste piętro 
tak wystawione, że widz ani c liw li  
nie miał by spokoju, a recenzenci mu 
sietiby rozwodzić się o formalno - te 
atra lnych wartościach tej sz tu k i . (ja 
ko że zwykle co dobre idzie na kon­
to autora...). Młody reżyser poprze­
stał jednak na dość zręcznym skoncer 
towaniu chwilami zawiłych (wohec 
jednoczesności gry, tzw. symultanei- 
czności; proszę P T. czytelników o łn 
skawe oswojenie się z tym słowem) 
sytuacyj, oraz na ujęciu całej rzeczy 
od strony naturalistycznej, wydoby­
wając. s tarannie charakterystyczne ce 
rhy  postaci, w czym m u zresztą cały 
zespół poszedł na rękę i operując dy­
skretnie między komizmem a melp- 
dramatycznnścią.

Do obsady możnaby mieć tyli-o 
dwa zastrzeżenia, m ianovTic.ie. że r  e 
wykorzystano na pozycjach trudniej 
szych p. p. W ozniaka i Staszewskie 
go, iktóry napewno lepiej zagrałby sta 
rego „p isarza11. To już trudno! Pisarz, 
który „tworzy11 wobec świadków, ko 
chanek, który uwodzi na oczach wi­
downi — muszą być wiarygodni. Gra 
foman czy nie grafom an, z chw ;!ą 
gdy iuż z własne > głowy zaczyna wy 
wodzić1 losy ludzkie, nie może mieć 
tonu podekscytowanego urzędnika. 
On jest wtedy istotnie wszechmocny7 
siać go na dobry hum or, wyproś to wa 
ne plecy, łaskawość i fantaz ję. A jeś!’ 
już p. Staszewski może wydawać się 
zbyt krwisty, to gdzież jest p Wołłei 
ko, ak to r  i pisarz, człowiek, k tóry u- 
miałby to androny podyktować z na 
leżytym dystansem i smakiem?

J .  M aśdński.
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Pierw szorzędny — Cony p rzy stęp n e  
T elefony w p o k o jach

L i s i  * 3 9  G a l i c j i
Szanowny Panie  Redaktorze l  

P roszę  uprzfejm.e P a n a  Redaktora  o u 

m ‘eszczenie w Swoim poczytnym piśmie na 

s tępującego oświadczenia:

W odpowiedzi na  a r ty k u ł  pt. „R®kla-. 

ta ta rsk ie  podrygi W ileńsk ie j  Służby Mło­

d ych"  zam ieszczony  w „Stówie" Nr 194 z 

dn ia  17 l ipca br —  oświadczam, że p r z e r w  

redak torow i odpow iedzia lnem u tego pisma 
występu ję  na drogę sądową,

P rzew odniczący  Stużby Młody o 

O kręgu W ileńskiego 
m gr  W ładys ław  Kyńca

omca „Bf(sdirfsrslnii“ zwpluispf z wtytonls
23 sierpnto sianie przed Sądem Okręgowym

Został zwolniony z więzienia ló-letni 
Ben '.amin Gelbersztadt,  członek bandy 
„Z łotego Sztandaru", który ;,zasłynął" 
przed kilkoma miesiącami, jako pogrom ­
ca członków gaogsferowskiej barndy „3ru- 
derferaj-nu". Potraf-* on sam jeden ciężko 
zranić obu przywódców „Bruderfeiajnu" 
braci Wójcików i jch przyjaciela Isera

Żaka.
Zmiana środka zapobiegaw czego na­

stąpiła w związku z ukończeniem aktu 
oskarżenia przeciwko Gelbersztadtowi 
oraz wyznaczeniem terminu procesu, k tó ­
ry odbędz ie  się dn.a 23 sierpnia br w 
Sadzie Okręgowym. (c)

ZaDóistwo na granicy poiskc-łotews^lei
Zorcdnia została popełniona na terytorium łotewskim. 

Sprawce aresztowana w Polsce

Piorun uderzy! wGćrę ramkcwąwWilme
2  r o i S i e  w I w z / o m / m i t I i

N a tęrytoi-iiini ło tew skim  ku ło  granicy  
znalez iono  zw łoki obyw atelk i p o lsk ie j Mo 
rii K lrko , m ieszk an k i wsi P od lia je , gm iny 
dzISnleńskicj, k tó ra  n a  p oczą tku  la ta  rb . 
n y jc c h a ła  n a  ro b o ty  sezonow e do Ł otw y.

K lrko  zo sta ła  u d uszona , o czym  św iad ­
czyły sl: <tv na  szyi zam ordow ane  j. Pow lado 
m ionu o tym  p o lic ja  po lsk a  w szczęia do­

chodzen ie  i u sta liła , żc zam o rd o w ał ją  oby- |  
w ate t po lsk i J a n  M alkiew icz, k tó ry  był je j 
p rzy jac ie lem  i baw ił z n ią  razem  na Ł otw ie  

M ałk iew icz zo sta ł aresztow any , Podczas 
p rz es łu c h an ia  p rzy zn a ł się do w iny 1 oś­
w iadczył, żc zam o rd o w ał sw o ją  p rzy jac ió łk ę  
pon iew aż  p rześlad o w ała  go 1 n ie  raógl od 
n ie j w żaden  sposób się uw olnię. (e)

" '/c z e rp  przód południem  nać mia­
stem i okolicą przeciągnęła silne burza. 
Błyskawice co chwila oświetlały szaro- 
ołow iany firmament n ieba, pioruny zaś 
trzaskały nad miastem jeden  po drugim 
bez przerwy. Silna ulewa zam ieniła nie­
k tó re  ulice na przedm ieściach w burzliwe 
potok i. Ulica Sołtanlska przekształciła się 
w wielką kałużę, ulicą Stefańską rów­
nież nie można było  przejść. W oda w aar 
ła się  do  wielu mieszkań.

Nie obeszło  się bez  nieszczęśliwych 
w ypadków . Dwóch robotników , zalrud-

K £ P K I K A
W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: Nałęcza (Jagiellońska 1); S-ów 
AugostowsKiego (Kijowska 2), Rimeckie- 
go i Żelańca (Wileńska 8); Frumkinów 
(Niemiecka 23); Rostkcwskiego (Kalwa- 
ryjska 31).

Ponadto stale dyżurują następujące 
apteki: Paka (Antokolska 42); Szantyra 
(Legionów 10) i Zajączkowskiego (Wito! 
dowa 22).

M I E J S K A .
—  Lustracja garbarń wileńskich. —

W  związku z ostatnimi nieszczęśliwymi 
wypadkami wśród robotników, specjalna 
komisja techniczna przystąpiła d c  inspek 
cj garbarń Wszystkie garbarnie zostaną 
zlustrowane. Komisja ^a,pozna się z wa­
runkami pracy.

—  Brudy w piekarniach. W  wyniku 
ostatniej lustracji san itam o-D orzadkow ej 
w p iekanrach  wileńskich stwierdzono, i i  
na zbadanych przeszło 200 piekarni ok. 
15 proc. tych zakładów ulrzymana jesc 
w stanie brudnym i niechlujnym. Komisja 
sporządziła p ro tokóły  karne, przyczyń, 
poleciła przeprowadzić gruntowny ’ re ­
mont w  kilkunastu zakładach piekarskich.

/K U K A N IA  I O DCZY TY
—  W e e z w a rh lt, d n ia  21 lipca  rb . o go­

dzin ie 19 w lo k a lu  O. Z. N. (ul Mickiewi­
cza 22 m. 5) odbędzie się  ogólne zebran ie  
członków Okręgowego O ddziału  S praw  R u­
chu Zaw odowo - Gospodarczego. - --

Na p o rz ąd k u  dz iennym  sp ra w y  politycz­
ne, z aw odow e i ku llu ra lno-ośw iatow e.

Obecność wszystkich czynnych członków 
, konieczna.

Na zebran ie  proszeni są również ezłonko 
wie Zarządów  Oddziałów Z. P. Z. Z.

KÓŻNF
—  M iędzynarodow e T arg i  W schodn ie  o- 

ruz  W y s taw a  Państw ow ego S tan u  W yżywię  
nia w Kdnigsbergu (Prusy  W schodnie)  OJ 
21 — 21 s ie rpn ia  odbędą się w Kón.gsbergu 
(Plusy W schodnie] 26 M iędzynarodow e T ar  
gi W schodn ie  .które  w swych głównych dzia 
łach — Targi W zo ró w  T o w aro w y ch ,  W ysta  
wa Techniczna  i budow lana,  W ystaw a  Rze 
nnt-ślnicza — d a ją  zupełny p rzeg ląd  obfitej  
podaży  tow arów  gospodars tw a  n iem ieck ie ­
go.. Szczególne znaczenie zy sk u ją  tegoro ­
czne Targi  dzięki połączonej  z nimi,  co do 
czasu i co do m iejsca  W ie lk ie j  W y staw y  Pań  
siwowego Stanu  W yżywienia .  Podczas gdy 
właściwe Targi za jm u ją  sw ój d o tychczaso ­
wy obsza r  w zak res ie  110.000 m2 —  W ysta  
wa W yżyw ien ia  zajmie na te ren ie  p rzygoto  
wanym  dla p rzyszłych T arg ó w  W schodn ich - 
ok. 1,12.000 m 2. Już  teraz da je  się odczuwać 
we wszystk ich  w ars tw ach  g o spodars tw a  nie 
necck iego  oraz  za gran icą  duże za in te re so ­
wan ie  T arg am i w Konigsbergu P o lsk a  ja k  i 
p raw ie  wszystk ie  k ra je  n a dbał tyck ie  będą 
re p rezen to w an e  na  T argach  przez  własne 
wyslawy.

W y slaw a  Państwow ego S tan u  Wyżywie- 
n .a  na  sk u tek  swoich agcarpo li tycznych  po ­
kazów  oraz  l icznych p rzyk ładów  czynności 
r r n i c tw a  p rak tycznego  będzie szczególnym 
csro d k iem  a trakc j i  tegorocznych T argów  
Co do szezegółów W ystawę między innymi 
pc każe kom ple tny  dw ór  chłopski z budyń  
kam i m ieszkalnym i i gospodarczym i oraz 
dom em  dla robo tn ików  ro lnych ,  nas tępn ie  
d> po k az  zwierząt,  zaw ierający  do 2000 oka 
zów bydła  rozpłodowego wszelkiego ro d z a ­
ju, pok azo w ą  wystawę m aszyn  rolniczych, 
u p ra w y  ro lnej ,  wv.X,uwę roślin  i leśnir lwa  
oraz  wielu innych. Niemiecki p rzem ysł  ma 
szyn ro ln y ch  w komplecie  b ierze  udz ia ł  na  
tegorocznych  Targach.

—  Pierwsze m orele. W  Wilnie w han­
dlu owocowym poja.w:ły się pierwsze mo 
rele ze zbiorów zaleszczyckich. W  roku 
bje: . zbiory te wyoadły nieko-zystnie, 
gdyż wskutek chłodów majowych liczne 
drzewka w sadach wymarzty. Morele za 
leszczyckte sprzedawane będą  w cen-ie 
2— 2.40 zł za kg.

nionych przy pracach konserwacyjnych na 
G órze Zamkowej, A ntoni Pucyno (Kraków 
ska 52) oraz Bazyii Pletkunow (ROwne 
Pole 5) ukryli się  przed  ulewą we Pamu- 
d ze  jed n eg o  z okien baszty zamkowej. 
W  pew nej chwili roziegł się silny trzask 
ptoiunu, który traflił w zamek, aku.at w 
pobliżu framugi ,w której ukryli się Pa­
cyno I Pit tkunow. ,

O baj robotnicy zostali kontuzjowani 
I stracili przytom ność. W ezw ano p o g o to ­
w ie, które udzieliło  ofiarom pierwszej po 
mocy.

Wiadomości raditwt
SMORGONIE MIASTO OBW ARZANKÓW .

Cykl „Z naszego k ra ju “ je s t o taczan y  spe 
c ja lną  uw agą przez  R ozgłośnię W ileń sk ą . I- 
dzie o to, ażeby n a jm n ie jsze  n aw et osiedle 
na W ileńszczyźnie  p rzed staw iło  sw ój d o ro ­
bek, om ów iło  sw oje  n ied o m ag an ia  itp .

Do apelu  m iast i m iasteczek  s ta ją  S raor- 
gonle. O lo sach  h is to ry cz n e j m iejscow ości 
opow ie F e lik s  Ja g u czan sk i, we śro d ę  20 b j i  
o goóz. 19,45.

P . MIN. ROMAN I P . M IN KALIŃSKI 
honorow ym i p ro tek to ram i D o rocznej W y­

staw y  R adiow ej w  W arszaw ie  .
W  dniu  w czora jszym  p. mi-msler P rzem y 

słu i H and lu  Anton, R om an  i p. m inis te r  
Poczt i T e legra fów  in. E m il  Kaliński  p rzy ­
jęli spec ja lną  delegację  z łożoną z przedsta  
wicieli Polskiego R aaia ,  p rzem ysłu  rad io tech  
niczncgo i Społecznego K om ite tu  Radiofon! 
racji Kra ju .

Delegacja  prosi ła  p. p. m in is t ró w  o obję 
cie p ro te k to ra tu  n ad  p ierw szą  D oroczną  W y  
siawą Radiową, k tó ra  odbędzie  się w W ar 
sza wie od d n ia  25 s ie rpn ia  do 11 września  
b. r.

Obaj p. p. m in is trow ie  żywo zain tereso  
wali się D oroczną  W y staw ą  Radiową, k tó re  
ma ważne  znaczenie  dla dalszego rozwoju  
radiofonii  polskiej ,  i wyrazili  zgodę na  obję 
c>e honorow ego  p ro tek to ra tu .

VIVAT SEM PER W OLNY STAN" 
M uzyka ro z ry w k o w a  w rad io .

Na w torek ,  dnia  19 lipca p rzygotow uje  
Polskie Radio kJlka wesołych audycyj ,  k!ó 
re p rzy czy n ia ją  się do •podniesien ia  wesołe- 
gc n a s t ro ju  w  d om ach  rad ios łuchaczy .  W  
( tkkim  sty lu  u t rzy m an e  b ędą  k oncer ty :  e 
godz. 19.35 p o d  hasrenr „w yw czasy"  k onccr i  
ork ies try  ludow ej-, „C hóru  Z bycha"  i duetu  
akcTdonowego. W  przerw ie  n a d a n y  zostanie  
m onolog  p. t. „ G iarachy na  letkim pow ie­
trzu" i skecz „ P rz em ia n a  m a te rn " ;  o godz. 
21.10 —  audycja  s łowno - m uzyczna  Z Lip 
rzyńsk iego  i J. Terepy  „Vivat sam per  wolny 
sian1; udzia ł  w  n im  weźmie m. i»n, uliczny 
Schramma! ka tow ick i .  K oncerty  o c h a ra k te  
rze p o p u la rn y m  znajdą  słn hacze o godz. 16 
I 22. P ie rw szy  z n ich pośw ięcony  Griegowi, 
zaś drugi u tw o ro m  z opea Rossiniego, Ver- 
diego i innych.

NOAyF. SŁUCHOW ISKO Z O FII BOHDANO 
W 7CZO W EJ.

W szech s tro n n o ść  ta len tu  Zofii B ohdano  
wieżowej u jaw n ia  się na j lep ie j  w j e j  p racy  
dla radiu. Są to jak b y  d ro b n e  odprysk i  od 
ca łk o w i te '  b ry ły  tego talentu ,  w skazu ją  jed­
nak, że b ry ła  ta  zaw ie ra  w sobie ró żnorodne  
szlachetne i cenne  kruszce. P o  n iezm iern ie  
wesołej, „Dziwnej przygodzie"  usłyszym y 
„Deszcz1 —  słuchow isko  o nap ięc iu  d ram a  
tycznym. W y k o n aw cam i  będą  artyści  T ea tru  
na Poh u lan ce  —  Zofia  Molska, H a lina  Mi­
chalska i Zbigniew Koczanowicz.  Audycja  w 
ś r r d ę  ,dnia 20 bm. c godz. 17.tO.

FA N TA ZJE O PER O W E  GIACOMO PU CCI­
NIEGO

Zawsze miłe słuchane, m elodyjne  i efek 
towne. Grać je będzie  o rk ies tra  Ro-zgłośnt Wi 
leńskiej,  pod dyr. W ład y s ław a  Szczcpańs- 
kiego dnia  20 lipca o g. 22,05. W  pro g ram ie  
wyją tk i  z oper „Tosca",  „E dgar" ,  “ Cygane­
ria" ,  „M adam e Butte rfly" ,  „ T u ran d o t" .

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. W inda osobowa 

a u a a  a — —  ■ a —

Jednocześn ie z prowincji nadchodzą co 
raz to  nowe meldunki o pożarach t nie­
szczęśliwych w ypadkach, spow odow anych 
piorunam i. Tak np. w gm inie jańwińskie] 
na sku 'ek  uderzenia pioruna spłonął do­
szczętnie dom mieszkalny w folwarku Paw 
łowszczyzna, Służąca Aelksandra Hry- 
dzjuszko oraz robotnica sezonow a Anasta 
zja Fiiipkowicz zostały rażone piorunem .

Ma łące  w pobliżu wsi Borezówka, gm 
pa.afianow skiej, został zabiły  piorunem  
podczas koszenia siana, rolnih Iwaszkie­
wicz. (C)

R A D I O
W TO REK , drwa 19 lipca 1938 roku.

Jo.42 P ieśń  p o r a n n a :  6.45 G im nas tyka ,  7.00 
Dziennik  p o ra n n y ;  7.15 Muzyka p o ra n n a ;
8.00 M uzyka w a k acy jn a ;
A55 P rog i  am  na  dizisiaj; 9.00 P rz e rw a ;  11.57 
Sygnał czasu  i he jna ł :  12.03 Audycja poludn
13.00 Koncert  ro z ry w k o w y ;  14.00 Muzyka 
Muzyka p o p u la rn a ;  14.15 P rz e rw a ;  15,15 
„Leoniszk i"  — t ran sm is ja  z kolonii  wypo­
czynkowej dla dzieci; 15.35 Przeg ląd  a k tu a l ­
ności f inansow o-gospodarczych ;  15.45 Wfa- 
ćom ośco  gospodarcze ;  16.00 D ro b ­
ne u tw o ry  i pieśni E d w a rd a  Griega; 16.45 
Motocyklem po  Polsce —  opow iadan ie ;  
17 00 , Jedz iem y n ad  Szwaksz tę"  — felieton 
W ito lda  Kiszkisa 17.30 Koncert ;  17.55 P r o ­
gram  na środę; I 8 .O0 Pasinikomk i jego p io ­
senka  —  p o g ad an k a  Axeia S łjerny ;  18.10 
K oncert  sym foniczny  z K rzem ieńca ;  19.10 
Recytacje;  19.25 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  19.35 
W ywczasy —  kon cer t  roz ryw kow y;  W  ijrzer 
w a c h - m onolog kodowy i skecz; 20.45 Dzien­
nik  wiecz. 20.55 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  21.00 
Audycja  dla wsi: „Drobny ro ln ik  w h an d lu "  
—  pog W acław a Zaleskiego; 21.10 „Vivat 
sem iw r wolny s i a n "  — lekka  aud y c ja  mu- 
zyczno-slowna; 21 50 W iadom ości  sportow e;
22.00 Koncert  w  wyk. Ork ies t ry  Rozgłośni 
W ileńsk iej ;  22.40 T ran s m is ja  s t a r iu  polskich 
zaw odn ików  z m iędzy n aro d o w y ch  zawodów 
sportow ych  w B erlin ie ;  23.00 Ostatn ie  w ia ­
domości dz ienn ika  . w ieczornego i k o m u n i­
k a ty ;  23.05 Zakończenie  p rogram u.

ŚRODA, dinia 20 lipca 1938 r.

6.42 Pieśń p o ran n a .  6 45 Gim nastyka. 7.00 
DzWnnik poranny 7.45 K oncert  po ranny .
8.00 Muzyjra wakacy jna.  8.55 P ro g ra m  na 
dzisiaj.  9.00 Prze rw a.  11.56 Sygnał  czasu i 
he jna ł .  12.03 Audycja  po łudniow a.  13.00 Kon 
cert  solistów. 14.00 Muzyka p o p u la rn a .  14.15 
P rze rw a.  15.15 „Popo łudn ie  sp eak era"  a u ­
dyc ja  * płyt.  15.45 W iadom ości  g o sp o d a r­
cze. 16.00 O rk ies t ra  roz ryw kow a.  16 45 „Ża­
giel a s ilnik  na  o k rę ta ch  sz k o h r  c h ” — od ­
czyt. 17.00 P o g ad an k a  rad io techniczna  Mie­
czysława Galskiegó. 17.10 „Deszcz" — s łu ­
chowisko  Zofii Bołidanowiczowej.  17.45 W  
mieście o b w a rza n k ó w  —  Smorgonie.  17.55 
P ro g ra m  na czwartek .  18.00 Ogrody wieku 
Giświecenia —  felieton. 18.10 Recital  śp iewa­
czy Anieli Szlemińskiej.  18.45 „Młodzieniec 
z p ió rem  b o c ian im "  —  b aśń  chińska.  19.00 
K oncer t  roz ry w k o w y ,  19.50 P o g a d a n k a  a k ­
tua lna .  20.45 Dziennik  wieczorny. 20.55 P o ­
gad an k a  ak tu a ln a .  21.00 Audycja  dla ws-i. 
21.10 „Chopin  a po lska  z iem ia"  — „M azu­
rek  zd o b rw a  świat".  21.50 W iadom ości  spor  
towe. 22.00 W ileńsk ie  w iadom ości  sportowe. 
22 05 Koncert  Ork ies t ry  Rozgłośni W ileń ­
sk ie j  23.00 Osta tn ie  w iadom ości  i kom uni-  
ka*y. 23.05 Z ikończenie p rogram u.

TEATR i MUZYKA
T E A TR  M IEJSK I N A  PO H U L A N C E .*

*—  Dziś we w to rek ,  dn ia  19 lipca r  b. o 
godz. S.30 wiecz. —  T e a t r  Miejski n a  P o h u  
lance g ra  w dalszym  ciągu cieszącą się wiel 
k im  pow odzen iem  doskona łą  kom ed ię  w 3 
a k ta ch  „Szóste  p ię tro "  w reżyseri i  Z. Kocza 
nowicza.  D ekorac je  K, i J. Golusów.

—  W ieczór tau ch  w T ea trze  n a  P o h u la n  
ce. Dnia 21 lipca rb .  o godz. 8.30 wiecz. — 
w Tea trze  n a  Poh u lan ce  w ys tąp i  tylko jeden 
raz w tańcu ar ty s ty czn y m  św ia towej sławy 
ieform ator choreogra f i i  pTof. San H j o r  w 
v. lasnyra programie'.

—  T e a tr  M iejski z W iln a  n a  p row inc ji. 
Dziś t tma 10 lipca T ea tr  Miejski z W iina  
g ra  d o sk o n a łą  kom edię  Bus F e k e te ^ o  „ Ja n "  
w  W o łkow ysku  i ju t ro  20 lipca w Białym 
steku.

" Teaitr ir. MĄ, POHULANCE t
3 Dziś o p o d - P.T0  wiecz. t\ SZÓSTE PIĘTRO §
|  Komedia w 3 a^t. Alfreda Gehri E
. .  .fńTyTTTTTTTYTTTTTTTTłYrTTTTTTYTTTTrrTYt

Niedźwiedź napada na ludzi
w Puszczy Białowieskiej

W  o sta tn ich  d n iach  w P uszczy  B iało w ie ­
sk ie j zd arzy ło  sie  k iik a  w y p ad k ó w  p o k a le  
czen ia  ludzi p rzez  n iedźw iedzia. N iezwykły7 
o te j po rze  ro k u  fak i w zb u d ził pop łoch  
w śród  m ie jscow ej ludnośc i.

W  dniu  11 bm  o godz. 16 w 740 oddziale 
Puszczy n iedźwiedź pokaleczył  ta m .  z rodz i­
cami w M ajdanie  6-Ietnią Olgę Nikitinków- 
nę, gdy zb iera ła  z innym i dziećmi jagody  w 
iłesie. Dziewczynkę k a re tk ą  pogotowia  Dyr.

L asó w  P a ń s tw o w y ch  w Białowieży odwiezio 
tle do szpita la  w Białym stoku.

Drugi w y p a d ek  z d arzy ł  się w dn iu  15 
b. m. w  676 oddziale  puszczy, gdzie  niedź 
wiedź pokaleczvł  18 le tn ią  Marię Palecyinów 
nę, k tó rą  rów nież  odwieziono do szpita la  w 
Białym stoku.  P a lecynów na  m a  ra n y  na  glo 
wie i ty lne j  części ciała, z ad an e  pazuram i.

Stan obu dziewczyn jest dość ciężki, Iec» 
okaleczenia  nie z ag ra ża ją  życiu.
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„KURJER" (4514J.

C . 2  r i E Ł M C K f
1 sierpnia odchodzi z Wilna da Gdyni wyłącznie dla Was przeznaczony

T A N . PO C IĄ G  W YCIEC? K O  W Y
KORZYSTAJCIE Z OKuZJIl Przejazd z obydwie strony, łącznie z noclegami w Hotelu Emigra- A A  k  B A  m m  
cyjnym w Gdyni, zwieozaniem portu od strony morza (na łodziach motorowych), kosztuje tylko
W pociągu wycieczkowym znajdzie sią

re s ta u ra c ja  i dancing
Miejsc wsiystkiŁh_2QQ, z czego 

ponad 60 procent już zajętych.
Rozkład
jazdy:

O djazd  z W ilna _.V LI. g odz  10.40
Przyjazd d o  G dyni 2 VIII. godz. 4 39
O djazd  z G dyni 4.VIIr g cd z . 19.35
Przy jazd  a o  W ilna 5.VIII, godz. 13 40

Z  G dym  w y c ie czk a  d ro g ą  m o rsk ą  n a  H el.
Dalsze zgłoszenia przyjmuje administracja „Kurjera Wileńskiego1*— ul. Biskupa Bandurskiego 4—7, tel. 79 i 99, w godz. 9 —20

Jak pracuję „krakusi' w pow. nieśw eskim
Liczne oddziały  k ra k u só w  w powiecie 

n ieświeskim , ja k o  zd yscyp linow ana  o rg a n i la  
c ja  konnego  przysposob ien ia  wojskowego, 
w y k a zu ją  n iem al z dnieip każdym  coraz  żyw­
szą  dzia łalność .  W y m o w n y m  dow odem  tego 
są  o rgan izow ane  częste k oncen trac je ,  ćwiczę 
nia, p rzeg lądy  o węęszcie zaw ody  konne, 
k tó re  d o k ładn ie  o b razu ją  wysoki poz iom  
p rzy g o to w an ia  bojowego Krakusów.

O negdaj  odbyły  się zaw ody k o n n e  w 
Snowie p rzy  udziale k ra k u só w  wszystkich 
o środków  w yszkolen iow ych  z p o w ia tu  nie- 
świeskiego.

O rgan izac ja  zawodów pod ogólnym kie­
ro w n ic tw em  k o m en d a n tu  re jo n u  P W  kon 
nego K rak u só w  rtm . Z. Żukowskiego sp o ­
czywała  w rękach ppor.  rez. Sm ołicza  L u c ­
jana .

Z aw ody  ko n n e  zaszczycili  sw o ją  obec­
nością  kom. garn .  m. Snów p. m jr .  Kaza- 
nowski,  grono  oficerów i p odof ice rów  z ro 
dż inam i,  Związek Strzelecki i p okrew ne  o r ­
ganizacje  oraz  liczne rzesze społeczeństwa 
miejscowego i okolic.

I m p reza  jrgo ro d za ju  odbyła się w Sno- 
wip po raz pierwTszy, budząc  z rozum ia le  
za in teresow anie .  Zewsząd s łychać było 
okrzydci i b r a w a  pod adresem  k rakusów .

Zw ycięzcom  w ręczono  cenne nagrody  
u fu n d o w an e  przez P o lsk i Zw iązek Jeź ­
dziecki:

Za ko n k u rsem  h ipp icznym  z p rzeszko­
dam i (8 p rzeszkód  w tym  jedeu rów) 1 miej 
sce k ra k u s  Antonowicz,  I I  miejsce k rak u s  
Sielicki, III  miejsce k ra k u s  Gronosta jsk i ,  
IV k ra k u s  Bułaty. V miejsce  k ra k u s  K a­
czan.

W  pokazie  w ład an ia  b ia łą  b ro n ią  zdo­
byli miejsca: I  k ra k u s  G ronos ta jsk i  zega­
rek  (nagroda  u fu n d o w a n a  przez k ra k u sa  
plut.  rez. Zbiczaka),  II m iejsce  k ra k u s  An­
tonowicz.

Z aw odn ikom  ro zd an o  po n ad to  jewcze 
cały szereg d robnie jszych  nagród, przy  
czym b ra w o m  nie było końca

P o  zaw odach  k o n n y c h  odbyła  się  z ab a ­
wa taneczna  w m ie jscow ym  dom u lu d o ­
wym, na k tó re j  liczne rzesze snow ian  i z po 
b bsk ich  wiosek bawiły  się  wesoło do bia- 
ł tgo  ran a  p rzy  dźwiękach  dwóch o rk ies tr  
wojskowych.

W  organ izac je  zawodów' ko n n y ch  i za ­
b aw y  tanecznej  wiele p racy  i in ic ja tywy 
włożyli  st. wachm . Gramziński,  st. wachm . 
rez. k ra k u s  Siemaszko, p lu to n o w y  rez.  k r a ­
kus  Gronosta jsk i ,  plut.  rez. k ra k u s  Zbiczak 
i st. u łan  k ra k u s  Rutkowski.

T a k  zaw ody konne  j..k też i zabaw a s ta ­
nowiły  d o sk o n a łą  p ro p a g an d ę  „K rakusa" .

K rakuspw i w pow-iecie n ieświeskim n a ­
leży życzyć dalszej owocnej  i ch lubne j  
p racy.

Kto nie szanuje cu4zej własności 
i lekceważy obowiązek wojskowy...

W  dniach 13 i 14 om. w Dziśnie 
i Łóżkach odbyły Się wyjazdowe wyroki 
karno-administracyjne, na których lozpo- 
znano przeszło 100 spraw o rożnego ro­
dzaju wykroczenia. M. im. za dokonanie 
wyrębu drzewa w cudzym lesie ukarani 
zostali: Maksym Koczan w jednej sprawie 
na 2 miesiące a w trzech innych spra­
wach po m esiącu aresztu, Władysław 
Majto i Antip Koczan po 30 dni, ignacy 
Łazowski i Izaak Szaban po 28 dni oraz 
Jerzy i Maksym Szugalscy, Bronisław Ko­

towicz, Bolesław Dąbrowski i Michał Hry 
dziszko po 14 dni aresztu każdy, przy 
ró\vrtccz~'.nsj n»w>-cn r.ą rzeoz właści­
cielki laisów w wysokości dwukrotnej wat 
tości śc iętego drzewa. Za dokonanie po­
ta jem nego uboju bydła ukarani ■'ostał 
Boruch Chi-tro i Jochel Flejszer po  30 dni 
aresztu. Nadto  ukarany został Herasim 
Zyngiel 14-dn.owym aresztem za umyślne 
uchylanie się od wykonania pracy z ty­
tułu zasłępczego powszechnego obo­
wiązku wojskowego.

Sensacyjna decyzja zarządu Ligi
Nie będzie powtórzonego merzu Polonia —  CrzCGVia

C racovia, n a k az u ją c  rów nocześn ie  w ery fik a ­
cję  m eczu zgodnie z w ynik iem , osiągn iętym  
n a  bo isku  3 : 2 d la  C raeovii.

Z arząd  L igi P iłk a rsk ie j po stan o w ił uch y ­
lić decyzję  W ydziału  G ier i D yscypliny  w 
gpraw ie u n iew ażn ien ia  m eczu P o lo n ia  —

Napastnicy z u l Leętonawel aresztowani
Przed kilkoma dniami donieśliśmy o 

napadzie na ul. Legionowej, którego ofia 
rą padł mieszkaniec m. Wilna, Piotr Bro­
dów (ul. Kijowska 17).

Brodow dotychczas przebywa w sta­
nie ciężkm w szpitalu Sw. Jakuba i leka­
rze mają nie Wiele na d zie i utrzym ania go

przy życiu. Wczoraj policja usłaliła nazwi 
sika sprawców tej napaści Okazali się nimi 
Benedykt Łoluszyński (Legionowa 142), 
Aleksander Kuński ( lrakl Suderwiański) 
oraz Lejba Rubin (Legionowa 172).

Wszystkich trzech aresztowano. (c)

C A S l i l f l  I Ceny zn ,iore na wszystkie s.: balkon 25 gr, parter od 54 gr
Dwa fiim y w jed n y m  p ro g ram ie :

JiSUtlf Kił Dp IÓ i [M Mis w film ie San Frandsko
99 I M a ł ą  t f ż e K C e f m e i Ł 66

C h r z e ś c i j a ń s k i e  k i n o  ■ _____________i ________________  • ____________ « i

ŚWIATOWID I
D o sk o n a ła  p o lsk a  k o m ed ia

m uzyczna  •  t
W ro lac h  g). kenda, Ćwiklińska, Żelichowska, Grossówna, Żabczyński, Znicz i in

P o czątk i sean só w : 5, 7 i 9. W n ied z ie le  i św ię ta  o d  3-ej

m żona
O C M ISK O  |

Dziś D ram at rozgryw ający się  w śród m roków  wielk m ia s ta

„Sobowtór Jacka Hortimera“
W rolach głównych: Adolf Wolbrtick, E. Klopfer i S. Schmitz
N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seansów  o 6-ej, w nledz. i  św . o  4-ej

Cil?« uniknięcia zwłoKi
W WYSYŁCE c z a s o p i s m  
I DOKŁADNEGO WYKO­
NANIA DANEGO NAM ZLE­
CENIA, PROSI WYDAWNI 
CTWO SZANOWNYCH PT. 
PRENUMERATORÓ V O

wczesne, dokładne i czytelne 
podawanie zm ian y  adresu.

Ul „Ku,je r  Wileński" | | |

Postrach plaży wileńskich
“jęty

„Postrachem " plaż wileńskich był nie­
jaki Adolf Sfacewicz, bez s ta łeg o  miej­
sca zamieszkania. W czoraj ujęło go  na 
gorącym  uczynku kradzieży i osadzono 
w areszcie centralnym . Slacewicz przy­
znał się do  popełnionych kraazieży, oś­
w iadczając, że kradnąc na plażach, łą ­
czył „przyjem ne z pożytecznym ".,. (c).

Ceny nabiału i jaj ,
Oddział wileński Zw. Spółdzielń 

MleczarsKich i JajczarsKich notował 
14 lipca następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 2.60 2.90
stołowe 2.50 2.80
solone 2.50 2.80

Sery za 1 kg:
eaamski czćrwony 1.90 2.20
edamski żółty 1.70 2.00
litewski 1.50 1.80

J a j a  kopa: sztuka:
nr, 1 4.20 0.07 V2

3.90 0.07
3.60 0 .0 |y 2
.1.25 1.35

nr. 2 
nr. 3 

Jaja 1 kg

Ceny żywca i mięsa
w Wilnie

N otow an ia  T ym czas. K om isji N otow ań Cen 
C ena loco  T argow isko  i R zeźnia w dn . od  

15.VII. 1938 r. z z łotych ew. a ro szach  
Ż y w i e c  za 1 kg żvwe] w agi:

I gat. II g a t. III gat. 
S tad n ik i 0.50—0.55 " .4 5 -0 .5 9  0.25—0.35
Krowy 0 .5 0 -0 .5 5  0 45—0.50 0 25—0 35
C :e lę ta  — — —
Trzoda chi. l.CC— 1.10 C .9 0 -1 .0 0  0 .8 5 -0 .9 0

M i ę s o  w hurcie miejscowego uhoju:
I ga t. II gdt. III gat. 

W ołow ina 0 .9 5 - 0  01 0 .8 5 -0 .9 0  0 .7 0 -0 .7 5  
C ielęcina  — 0.55—0.60 —
W ieprzów . 1.20— 1.25 1 .1 5 -1  20 1 .1 0 -1 .1 5

S k ó r y  surow e:
B ydlęce za  1 kg 0 70—0.90
C ielęce za 1 sz tukę  3 .5 0 -4 .0 0

Za ub . tydzion sp ę d z o n o  byd ła  ro g a te ­
go 508 s z t , ow iec 1 c ie lą t 909 szt., trzody
ch lew n e j 498 szt..

Z ab ito  w u b . ty g o d n iu  bydła ro g a te ąo  
417 szt., trzody  ch lew nej 333 śzt.., c ie lą t 692 

szt. ow iec 105

Kupi .o i spr^ daf
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DOG TYGRYS (szczenię — suka) b. ł a d ­
na  do sp rzedan ia .  T om asza  Zana  7—3. Godz. 
17— 19.

KOCIĘ czairne angorsk ie  (po p re m io w a ­
nej  matce) do sprzedania .  T om asza  Zana 
7—3. W  godz. od 17 do 19.

SPRZEDAM 2 dom y d rew niane  (4 m iesz­
kania)  z wolnym  3-ch poko jo w y m  m ieszka­
n iem  i 216 k w  sążni ziemi przy  ul. Sybery j­
skie j  19 (około B obrujskiej) .  Cena 7500 zł. 
W łaśc ic ie l p rzy jm u je  od  godz. 4 do  6 co ­
dziennie.

M O RELE (aprykozy) złotych 11, pomido 
ry  7, miód k u ra c y jn y  15, pięc iokilowa pacz 
k a  zal iczką  fo lw ark  Zaleszczyki.

Air** ,

Rozkład jazdy autobusów
na  linii

Wilno— Bujwidze— Bystrzyca
Godz. M iejscow ość Godz.
17 00 W ilno A 8.30
17.45 N iem enczyn 7.15
18.15 D olna 7.00
18.30 P u n żan y 6.45
18 45 B ujwidze 6.30
19.15 Ra kiszki 6.15
19 30 V Bystrzyca 6.00

T / I R Y F f l
W ilno — D olna 2.50 
W ilno —  B ujw idze 3.C0 
W ilno  —  Bystrzyca 3.50

Giełda zbóźowo-towarcwa 
i łniarska w Wilnie

z d n ia  18 lipca  1938 r.
Ceny za  to w ar śred n ie j h an d lo w ej Ja­

kości, za  100 kg. p a ry te t W no , przy n o r­
m aln e j tary fie  przew ozow e] (len  za  1000 kg 
f-co w ag. sL zał.) Z iem io p ło d y  — w ła d u n ­
kach  w agonow ych, m ąk a  I o tręb y — w m n ie j­
szych Ilościach . W zło tych ■
Ż y t o  I s ta n d . 696 g /l 18.— 18.50 

II .  670 ,  17.— 17.50
P szen ica  I .  748 .  25.— 2 6 . -

II .  726 „  24.— 25.—
Jęczm ień  I .6 7 8 /6 7 3 . (kasz.) — —

I .  649 .  .  16.25 16.75
III .  6 2 0 ,5 , (past.) 16 — 16.50

Owies I .  468 „ 17.25 18.—
n  „ 445 .  16.25 16.75

Gryka .  639 .  16.75 17.25
.  610 .  16 25 16.75

M ąka żytn ia  ga t. I 0— 50%  30.50 31.—
.  I 0  -6 5 %  27 25 28 —

.  .  .  II 50—o5%  —  -
•  .  razow a d o  95%  21.— 21.50

Mąka p szen . gat. I 0— 50%  41.25 42.25
„ I-A 0 —659f 40.— 41.25
.  II 3 0 - 6 5 %  33.— 33.75

. . .  II-A 50—65%  25.—  25.75
.  III 65—70%  2 0 . -  20.75

.  .  p e stew n a  15.25 17.—
„ z ie m n ia cz an a  .S u p e rio r*  —  —
• .  , P r im a ' —  —

O tręby ży tn ie  p rzem  s ta n d . 10.25 10.75 
O fręby pszen . ś re d . p rzem .s tan d  U .— 11.50 
W yka —  -
L ubin  n ieb iesk i 15.— 15.50
S iem ię  ln ia n e  b. 90%  f-co w. s. z. 53.— 55 — 
L en trzep an y  W olożyn 1530.— 1570.—

» .  H orodziej — —
.  .  T raby 1493.— 1530.—

M lorv 1400.— 1450.—
Len czesany  H orodziej 2129.— 2160 —
K ądziel h o ro d z le jsk a  1550.— 1590.—
T arg an lec  m oczony  75o.— 790.—

W olożyn 920.— 960.—

Do a k t  N r  Kom. 532/38.

Obwieszczenie
w II terminie

K om orn ik  Sądu  Grodzkiego w  Swięcia- 
n a ch  Bazylko S tanisław, zam ieszkały  w Swię 
c ian ach  p rzy  ul. 11 L is topada  N r  2 na  za ­
sadzie  ar t .  602 k. p. c. obwieszcza, że w dn. 
11 s ie rp n ia  1938 r. o godz. 11 odbędzie się 
w  d rug im  term in ie  l icytac ja  pub liczna  ra-  

homości, na leżących  do Spółki Akc. D óbr 
B a ran o w o  w osobie Klemensa Bfachowskie- 
go w :<»go lokalu  w Januliszkach ,  gm iny  kol- 
tyn iańsk ie j ,  sk ład a jący ch  się z bryczki wy­
jazdow ej  na  reso rach  cza rno- lak ierow ane j  
w stanie  nowym , oszacow anych  na łączną 
su m ę  720 zt, k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu 
l icytacji  w mie jscu  sp rzedaży  w czasie w y­
żej oznaczonym .

Swięciany, dę. 14 lipca 1938 r.
K om orn ik  

BAZYLKO STANISŁAW

SKRADZIONY W EK SE L  in b lanco  na 
sum ę z ł  2000 z wystawien ia  Ja n a  E ananow i-  
cza, zam. Kolonia  B e zw o d ra ,  pow. wileńsko 
trocki, nie ży row any  — un iew ażnia  s:ę.

P R f l C U
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AGENCI są potrzebni.  Oferty do Adm i- 
n is tra c ji  „K u rje ra  W ileńsk iego" —  Dod 
Agenci.

Ogłoszenie
O PRZETARGU

Zarząd  Gminy w Zabłociu n in ie jszym  og­
łasza p rze ta rg  o fertow y na  w y k o n an ie  ro ­
bocizny przy  budowie  3-klasowej szkoły po 
wszechnej im. M arszalka  Józefa  P iłsudsk ie ­
go w Nowosadach.

Szczegółowych in fo r r .a cy j  udzie la Zarząd 
Gminy w dni powszednie  w godzinach  u- 
r~ędowych, o raz  W ydzia ł  Pow ia tow y  w L i­
dzie (referat budowlany) w godzinach  od 
10—-12 do dnia  28 lipca 1938 r.

spe kosz torysy  o trzym ać  m ożna  w Za- 
rzązie Gminy w Zabłociu za op ła tą  zł 3 
(koszt druku) .

Oferty (wypełn ione  i podp isane  ślepe k o ­
sztorysy) z p odan iem  siedziby (adresu) ofe­
ren ta  należy sk ładać  w zam k n ię ty ch  i z a la ­
ko w an y ch  k o p e r tach  z nap isem  „Oferta  do 
p rz e ta rg u  w dniu 28 lipca rb .“ w Zarządzie  
Gminy w Zabłociu na jpóźn ie j  w dn iu  “28 
lipca rb. do godziny 10 rano. Oferty  złożone 
po te rm in ie  ro z p a t ry w a n e  nie ' ędą.

Do oferty  w inno  być dołączone w adium  
w wysokości 5 proc.  sum y  zao fe ro w an e j  w 
gotówce (bankno tam i za  w y ją tk iem  bilonu) 
lu b  ob ligacjami pożycz ,k państw ow ych .

O twarcie  ofert  n as tąp i  w tvmże dniu o 
godzinie 11.

Rozpatrzen ie  ofert ,  uznanie  ich ważności, 
j ak o  też p o w :erzenie  ro b ó t  n as tąp i  zgodnie  
z p rzep isam i o dostaw ach  i robo tach  r.a 
rzecz S ka rbu  P aństw a ,  S am orządu  oraz in­
stytucji p ra w a  publicznego (Rozporządzenie  
Rady M inistrów z dnia  29. I. 1937 t .  Dz. U. 
R. P. Nr. 13, poz. 92).

Z arząd  Gminy zas trzega  sobie sv<5bodny 
w y b ó r  o ferty ,  pow ie rzen ie  części robót,  
p rzep row adzen ie  ustnego p rze ta rg u  oraz  e- 
w entua lne  u r iew ażn ien ie  przetargu .

Zabłocie, dn ia  15 l ipca  1938 r.
D W U L IT  MIKOŁAJ 

W ó jt  Gminy

IW£ą/iOu§i&f

lAP.KQWALSKIp 
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DR MED. JANINA
P io tro w icz  Ju rcze n k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.
C horoby sk ó rn e , w eneryczne i kobiece 

p rzep ro w ad z iła  się 
n a  ul. J a g i e l l o ń s k ą  16 m . 6, tel. 18 66. 

P rz y jm u je  od 5 do 7 wiecz

lllliAAAAUAAŹ-Ł,ŁAAAAAAAi-*AAAAAAAAAAAAAAAAi
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4 K U S Z  E R K A
M a n ia  L e k n e r o w s

p rzy jm u je  od godz. 9 rano  do godz 7 wiecz. 
— ut. Jak u b a  J a s iń s k i e g o  t a —3, róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

Kupujem y k a ż d ą  i lo ść  t e g o r o c z n e g o  
M IO D U , do j r z a ł yc h  S E R Ó  W 
l i tew sk ich  i GRZYBÓ W s u s z o n

Płacim y n a jw y ż s z e  c e n y

Spółka Chrześcijańska

„ E K O N O M I A "
Baranowicza, ui. Szeptyckiego 50

te le fon 97

NOW OCZESNA d ru k a rn ia  chrześc ijańska  
w B aranow iczach ,  ul. Szeptyckiego 68, 
tel. 2-67, p rzy jm u je  wszelkie  obsta lunk i  
wchodzące  w zakres  d ru k a rs tw a  i in tro l iga­
to rs tw a  i w y k o n u je  roboty  w różnych  k o lo ­
rach  solidnie i terminowo.

NOW OCZESNE rad io o d b io rn ik i  - detefony 
n a  głośnik, p rzy s to so w an e  do m iejscowej 
rozgłośni w B aranow iczach ,  poleca  f irm a 
R ożnowski i K a raś  B aranowicze,  N ow ogró­
dzka  2, tel. 141.

f € B @ S W Ś & 5 f t Ś ' @
PO W IA TO W A SPÓŁDZIELNIA ROLNI­

CZO-HANDLOWA, z odpowiedzia lnośc ią  r-  
dł.ialami, w N ieśw ieżu, poda je  Rolnikom do 
wiadomości, że p rzystąp iła  do sk u p u  bydła. 
IN siada  na  sk ład ach : naw ozy  sztuczne, m a­
szyny i narzędzia  rolnicze. S k u p u je : zb izs 
i nasiona.

C h rześc ijań sk i sk lep  sk ó r 1 ubuw ia
CIEŚLAK B„ k lee k  — Rynek 

W y k o n u je  solidnie , szybko i tan io  wszelikie 
obsta lunki .

K om unalna  Kasa  O szczędności pow. uie- 
świeskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  wkłady 
cd 1 złotego.

r e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a

K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach. t ,  W ilno 1 
C e n t r a l * - '  W ilno, oL Biskupa B andurskiego 4 
R edakcja: tel. 79. G o dziny  przyjęć I—3 po po łudniu  
A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Di uk»rnta: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , uL B azyliańska 35, tel. 169; 
L id a , ol. Góri lańska 8, te l. 166; B a ra n o w ic z e , 
U łańska 11; ’-Y
P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d .ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśw ież, S łon lm , S to lpce, 
Szczuczyn , W ołoźyn, W ilejka, G rodno  — 3 Maja 6, 
Suw ałki — Ern. P la ter 44. Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkow ysk — B rzesk i 9 ^ .

CENA PRENUM ERATY m iesięcznie: 
z o d n o szen iem  do dom u w kraju — 
3 zł., za granicą  6 zł., i odbiorem  w 
adm in istracji zł. 2.50, na wsi, w miej- 
acow ośclach , gdzie  niem a urzędu po­

cztow ego ani agenci) zł, 2.50.

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  7 5 g r . ,w  tekście 60g r, 
za tekstem  30 gr, d robne  10 gr. za w yraz, kronika reaakc, I kom unikaty  60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych  cen dolicza się za og łoszen ia  cyfrow e tabelarycz* 
ne 50°/o< U kład og łoszeń  w tekście 5-lam ow y, za tekstem  10-lam owy. Za 
treść og łoszeń  I rubrykę .n ad e s łan e "  redakcja n ie  o dpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sobie praw o zm iany term inu  druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrze­
żeń miejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane w godz. 9.30 — 16.30 i 1 7 — 19

Wydawnictwo .Kurjei Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*,, W ilno ,  ul. B isk. B a n d u rsk ieg o  4, tel.  3 -40 . Redaktor o d p .  J ó z e f  O n u sa jtis


